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<Ślubowanie. 
:6 całej !Polski, po same rubieże, 
ft cichych wiosek, osad oraz miast, 
ftjechali się glorjańscg rycerze 
Y.;u, gdzie ongiś panował fKról !Piast, 
flJo na teren bratniego spotkania 
'Wyznaczyli gród stary Poznania. -

Obce im jest dzielnicowe farcie 
S partyjny polit_qczny lrąd---

, 

f6 jednym wrogiem wciąż walczą zażarcie. 
Co znienacka. podkłada swój lont 
~od dobytek wasz cały i mienie. 
Chcąc je porwac W · ogniste płomieni~ 

f/dq zwarte strażackie kolumny, 
!lł.ytmem marsza stukając o bruk ••• 
'Gak niedaamo panował tu du11}n.t1 
f}f,..,c:7 odwieczn_q. najzaciętszy wróg, 
dl tlziś obraz nieztwyk/.11 się jawi -
Chrobry - polskiej straży błogosławi. 

Pierś strażacka radośnie oddycha, 
~erce bije mocno niby miot, 
'W dusz.lJ rodzi się pobudka cicha, 
fl<.tórą usta podchwytują w lot, 
fEowiem z m_qśli tej wnet się wyłania 
flVajgorętsze słowo ślubowania: 

!Droga sercu wiernego Polaka, 
!Pomnij, giemio, że na każdy zew, 
!Przybiegniem.lJ tutaj lotem ptaka, 
9Jy ofiarnie przelać naszą krew, 
J:ecz nie damy :Piastowej fKrainy, 
'Gak dopomóż n~m, w 'Grójcy ;Jedyny I 

'Władysław ;Junosza '3zaniawskl 
(9framis), 



Strażactwo na ziem:ach Wielkopolski. 

';r Po raz C1JWarty w zmartwych- około dwustu tysi<;cy tych ofiar­

~1stałej Ojczyźnie zbierają. się dele- nych obywateli. 

ga:i strażactwa polskiego na wal­

ny zjazd ogólno-państwowy. 

Zjazd ten - to jeszcze jeden 

:przejaw czynu społecz'llego, wy­

k witającego pod sztandarami ocho­

tniczych straży pożarnych. - to 

stwierdzenie państwowo-twórczych 

zadań i prac korporacji strażackiej. 

Kto ma bowiem świadomość, że 

czynna miłość bliźniego jest naj-

. wyższem prawem człowieka, że 

:potęgowanie Państwa własnego 

dokonywuje się przez wychowywa­

nie i działanie jego obywateli w 
atmosferze zgody, jedności, samo­

~apa.rcia się w pracy dla ogółu, 

karności i wysokiego poczucia od­

powiedzialności za własne czyny 

- ten, jeśli postępuje według tej 

świad'omości. zasługuje na miano 

dO'brego syna Ojczyzny. 

Strażactwo polskie może z du­

m:, twierdzić, że w szeregach jego 

zn&jdują się jedni z najlepszych 

obywateli Państwa. 

Niosą oni bezinteresowną. po­

moc bliźnim, gdy żywioł pożaru 

lub inne klęski żywiołowe zagra­

tają. życiu i mieniu współo1bywa­

teli. Organizują. się w drużynach 

1trażackich na zasadach nawskroś 

demokratycznych, podporządko­

wując się jednak tym, których wo­

la ogółu stawia na czele zespołu. 

Podejmują w strażach prace nad 

wychowaniem fizycznem i przy­

sposobieniem wojskowem swych 

członków. Prowadzą działalność 

kulturalno-o·światową, tworząc te­

atry amatorskie, chóry, orkiestry, 
czytelnie. 

Liczy zaś Polska obecnie już 

pneszlo pięć tysięcy straży pożar-

11ych ochotniczych, zespalających 

' 

Dla nich właśnie, gdy ze wszy­

stkich za:ką.tków Polski stają ra­

mi{: przy ramieniu, gdy łączą swe 

dłonie w braterskich uścis.kach, 

gdy zjeżdżają się, aby dzielić się 

wzajemnie swem doświadczeniem 

i osiągniętą sprawnością. chwił2 

zjaz-du są niezwykle urociyste. 

Zjazd obecny napawa zaś serce 

każdego strażaka polskiego uc:u­

ciem szczególnej radości i entu-

zjazmu. 

Po dwóch bowiem ogólną-pań­

stwowych zjazdach, o-Obytych w 

stolicy Państwa w roku 1921-ym 

i 1924-ym, po nadzwyczajnym o­

gólna-państwowym zjeźdzJe we 

Lwowie w roku 1925-ym, staje hu­

fier strażach\'a. na zachodnich ru­

bieżach Rzeczypospolitej. 

Zaprawieni w boju z pożarami, 

nie ulękli w obliczu złowrogiej po­

żogi stają. strażacy-ochotnicy w 

murach Poznania onieśmieleni i 

do głębi wzruszeni temi uczuciami, 

ja-kich domali, wiedząc, że przy­

by Ii na ziemie, które są. kolebką. 

Państwa Polskie.go, do miasta, 

które było siedzibą. pierwszego kró­

la-piasta i pierwszą stolicą. bisku­

pią., do rodaków, którzy poprzez 

kilka JJ-Olkoleń ciemiężeni i wyna­

radawiani przez zaborców zacho­

wali swą miłość i swe przywiąza­

nie do Macierzy. 

A już sześć Jat upływa od chwili, 

gdy na pierwszym swym zjeździe 

w Stolicy w roku 1921 nastą.piło 

zjednoczenie wszystkich straży po­

żarnych 1 ich Związków terytor-

jalnych w Główny Związek .straży 

Pożarnych Rzeczypospolitej. 
1ł 1ł • 

Was, Drodzy Druhowie Straża­

cy, witamy na tym zjeździe naszem 

stra.żackiem pcndrowieniem 

Czołem! 

Stanęliście licznie na zew swych 

władz korporacyjnych i to najlicz­

niej w stosunku do wszystkich na­

szych zjazdów poprzednich. Wie­

my przytem dobrz.e, że pokonaliście 

bardzo znaczne trudności, aby sta­

wić się na dzień dzisiejszy i trzy 

dni następne do Poznania. 

I dlatego z tern większą. jeszrze 

dumą stwierdzamy tu, że daliście 

i obecnie dowody wysokiego po­

czucia łączności korporacyjnej, że 

zadokumentowaliście S\V e dę.żenja 

do pogłębiania spójni narodowej, 

że wykazaliście tern samem od po­

przedniego zjaze11 przed t1 zoma 

laty spotężnienie strażactwa i Wa­

sze tak entuzjastyczne zawsze chę­

ci do doskonalenia przez ćwiczenia 

i zawody sprawności bojowej w 
· sztuce walki z pożarami. 

W imieniu wszystkich Was, 

Druhowie. składamy też na tero 

miejscu najserdeczniejsze pozdro­

wienia, jakie każdy z nas przywo· 

zi dla Druhów z Wielkopolsiki, do 

których przybywamy, aby się za~ 

poznać szczególnie z ogólnym wy„ 

sokim stanem kultury w woje• 

wództwie Poznańskiem. 

A pozdrawiając się wzajerr' 

wznosimy okrzyk „Nfoch się roz. 

wija i potężnieje strażactwo pol" 

skie, a wyryte na jego utandarzf 

hasło: „W jedności siła!'' niech bę 

dzie zawsze drogowskazem w na· 
szej służbie publicznej ku chwale 

Najjaśniejszej Rzeczypospolitej I 

s. p ą g o w s k i. 
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Jego Eminencja Ks. KarJgnal 
Dr. August Hlond, P;gmas Polslcl 
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Autograf u.dzielony nam łaskawie pt zez Pana Wojewodę A. Bnińskiego. 

Soecialny wywiad „Przeglądu Pożarniczego" z Panem Wojewodą Poznańskim. 
Organizacja obrony pożarowej 

w województwie poznańskiern o­
parta jest na tak ścisłem powiąza­
niu strażactwa z władzami admini­
stracji państwowej i samorządo­
wej, że uznaliśmy za nieodzowne 
zasięgnąć nieco a:uto.rytatywnych 
wiadomości o stanie pożarnictwa 
od Pana Wojewody Poznańskiege. 

Pan Wojewoda Poznański, A. 
Hni11ski w specjalnym wywiadzie 
udzielonym organowi strażactwa 
wyraził łaskawie szere·g niezwykle 
cennych uwag, z któremi dzielimy 
się poniżej z uczestnikami zjazdu 
i Czytelnikami „Przeglądu Poźar­
niczego". 

N a wstępie zapytaliśmy Pana 
Wojewodę A. Bnińskiego, ja~d 
jest, zdaniem Jego, stan obrony po­
żarowej w województwie Poznań­
skiem. 

- Stan obrony pożarowej na 
terenie województwa Poznailskie­
go - stwierdza na wstępie Pan 
Wojewoda - przedstawia się na­
ogół zadawalająco, a świadczą o 
tern następujące cyfry: 

Po historycznym przewrocie 
istniało 105 ochotniczych straży 
pożarnych, z których zaledwie 54 
należało do Związku. Obecnie na 
terenie województwa Poznańskie-

6 

go istnieje 216 zorganizowanych 
.ochotniczych straży pożarnycl1 
przy ogólnej licz1bie 10 702 człon-. 
ków, w tern czynnych 7 387, a po­
pie·rających 3 315. Ponadto istnieje 
3 54G zorganizowanych obowiązko­
wych straży pożarnych z liczbą 
112177 o•bywateli, powołanych 
do służby w tychże strażach. 

- A jaką rolQ w społecze11.stwie 
Wielkopolski przypisuje Pan Wo­
jewoda ochotniczym strażom po­
żarnym? 

Ochotnicze straże pożarne na 
terenie województwa Pozna11.skie­
go, a zatem wśród społeczeństwa 
'Vielkopolskiego, tworzą placówki, 
przeznaczone nietylko dla obrony 
mienia o·:Qywateli zagrożonego klę­
skami żywiołowemi, lecz stanowią 
one poniekąd również i lrndry przy­
sposobienia wojskowego. 

Zważywszy p·rzytem. że · straże 
pożarne ochotnicze są przepojone 
duchem karności, solidarności i 
gorącego patrjotyzmu, stwierdzić 
trzeba, że przyczyniają się one wy­
bitnie do obrony i umacniania na­
s·zego stanu po~iadania na zacho­
dnich rubieżach Państw.a. 

Zkolei zapytujemy Pana Woje­
wodę, jakim stopniem pożyteczno­
ści wykazują się w obronie pożaro· 

wej województwa straże pożarne 
przymusowe, działające w Wielko­
polsce· na podstawie siwcjalnych 
ustaw i rozporządzef1. · 

- Przymusowe straże pożarne 
ob.o~ straży ochotniczych mają w 
zakresie o·brony pożarO\vcj te same 
cele i zadanja, lecz ten włatinie przy 
mus daje g\var~ncję, iż straże tego 
rodzaju nigdy w nagłych wypad­
kach nie zawiodą, zwłaszcza, że 
gęstość zabudowania na terenie 
województwa. Poznaliskiego wy­
maga bezwarunkowo, ażeby w ka­
żdej gminie i w każdym obszarze 
dworskim taka straż przymusowa 
bezwarunkowo istniała. co rów­
nież przewidują obowiązujące w 
tej rnie1·ze przepisy policyjno-og­
niowe. 

- A jaką rolQ przypisuje Pan 
'Vojewo-da samorządom w akcji 
obrony pożarowej - zapytujemy 
dalej 

- Rola samoru}dów powiato­
wych, miejskich i wiejskich musi 
się z natury rzeczy ograniczać do 
jaknajwydatniejszego wspierania 
obrony przeciwpożarowej środka­
mi finanso·wemi przez udzielanie 
na cele pożarnictwa stosownych 
kredytów i w tym kierunku samo~ · 
rządom przypada ułatwianie sipeł-



nienia zadań zarówno ochotni~ 
czym jak i przymusowym strażom 
pożarnym. 

- Czy dostrzega Pan Wojewo­
da jakieś ogólne niedomagania w 
akcji opanowywania pożarów? 

- Niedomagań natury ogólnej 
w akcji zwalczania 'klęski pożarów 
na terenie wojewód-ziwa Poznańm 
skiego dotychczas nie dostrzegłem. 
Zdarzają się oczywiście wypadki, 
że tu lub ówdzie w czasie akcji ra­
tunkowej okaże się częściowy brak 
przyrządów i przyiborów pożarni­
czych, . IU'b że przy1bory takie nie 
zaws·ze odpowiadają nowoczesnym 
wymogom, lecz w tym kierunku 
przeprowadza się ule.pszenia a bra­
kujące przY1bc>ry i przyrzą.dy pożar­
nicze zostają uzupełniane w miarę 
zasobów pieniężnych. 

- Pozwoli Pan Wojewoda, że 
zapytamy Go jeszcze o ocenę prac 
~rzeszonego strażactwa ochotnicze­
go w Wielkopolskim Zwią,zku Stra­
ży Pożarnych? 

·' '\ 

w Poznaniu muszę się wyrazić c 
pełnem uz.'Ilaniem. 

Nie chciałibym jednakże przez tO' 
powiedzieć, że organizacja obrony, 
przeciwpożarowej na tere.nie woje· 
wództwa Poznańskiego stoi na ta­
kich wyżynach, iż dalsza ja.kakol· 
wiek p·raca naid. rozwojem i ulep-. 
szeniem jest 11byteczna. Przeciw­
nie, potrzeba tutaj jeszcze bardzo 
wiele wysiłków i bardzo wiele 
ciężk~ej a nieraz ofiarnej pracy or--: 
ganizacyjnej, a wówczas cel zost&F. 
nie osiągnięty. 

Prace w tym kierunku - koń­
czy .P. Wojewoda Poz.nańsiki - pro"\ 
wadzi z powodzeniem Wielkopole 
ski Związek Straży Pożarnych Wi 
jaknajściśłejszym kontakcie z tu„ 
tejszym Urzędem Wojewódzkim. 

- O pracach zrzeszonego sira· 
żactwa ochotniczego w Wielkopol„ 
skim Zwią.z,ku Stra.ży Pożarnych 

Adolf Bniński 
'Wojewoda 9.'oznań•kl 

N a tem zakończony został nasz 
wywiad z P. Wojew<>dą A. Bniń~ 
gkim, któremu serdecznie wdzię„ 
czni jesteśmy za powyższe cenne 
uwagi i jesteśmy przekonani, że 
spotkają. się one ze szczerem od„ 
czuciem wśród delega.tów strażac"'! 
twa, stających dziś w sercu Wiel"\ 
ko.polski. s.p. 

Prochy Juljusza Słowackiego w Polsce. 
Odezwa Komitetu Poznańskiego 

RODACY/ 
Przeżywamy dni pełrze radości i dumyG juljusz 

Słowacki powraca do Polski. 
Wspaniały to powrót Wieszcza. Zmarł na wy­

gnaniu - przybywa w tryumf ie. Miał pogrzeb nędzarza, 
będzie miał pógrzeb królewski. Żegnał Ojczyznę po­
gwałconą i rozdartą - przybywa do wolnej i niepod. 
ległej. Przysypała go ziemia cudza chociaż przyjazna -
teraz spocznie we własnej, nad wszystko ukochanej 
i życiem, trudu pełnem, wymodlonej. Duchem bqł 

z nami zawsze - teraz będziemy mieli pośród siebie 
jego chwalebne prochy, w wawelskim relikwiarzu Polski 
tłożone, czci wiekuistej Narodu oddane. 

RODACY! 
Uprzytomnijmy soble tę rzecz ogromną, która się 

w tej chwili dzieje I Oto Polski siatek przybił po 
polskiem morzu do polskiego brzegu. Zniesiono ztń 
sztandarem Polski wolne; przykrytą trumnę jednego 
z genjuszów Narodu. Płynie ona teraz po wolnej po[. 
skie; Wiśle, przez wolne polskie Pomorze, do wolnej 
s!olicy Państwa. Polskiego, aby przez wolny polski 
Sląsk wejść w tryumf ie na Wawel. wolności i chwale 
„p'!wr9cony. 

Na taką chwilt; czeka się stulecie. 

Chwała duchowi Narodu, który zwyciężył i zmar 
twychwstał I Chwała pamię~i Wieszcza, który tego 

ducha w sabi e nosił I 
Więc wielkim i wspaniałym musi być ten obrzęd. 

jaki Ojczyzna w tych dniach uroczystych odprawi~ 
Rodacy I Do nas, do Wielkopolski, przybył, "przed laty 
ośmdziesięciu bez mała, juljusz Słowacki, a przybył 
na wieść, że stąd ruch. zbrojny Narodu się zaczyn~ 
Tutaj, w Poznaniu, dotknął wówczas zz"emi rodzinnej 
po raz ostatni przed wygnańczym swym zgonem. Tutaj, 
w Wielkopolsce. wznosi się jego pierwszy - jedyny. 
dotąd, w Ojczyźnie pomnik, 

Bądźmy tego pamiętni. Dodajmy hołd swój do 
czci, jaką złożyły Wieszczowi tamte pokolenia. Niech 
te wielkie dni będą świętem ducha Narodowego w zie.o 
miach Polski Zachodniej. Niech nie będzie zakątka, 
gdzieby nie odbyły się modły uroczyste ;a dusz~ 
Wieszcza, oraz obchód, chociażby najskromniejszy, Jego 
nie.imiertelnej pamięci poświęcony. O dniach tych będzie 
się ze łzą radości mówiło w najdalsze pokolenia. Złącz= 
my się między sobą i zjednoczmy się duchem z całq 
O;czyzną, której nierozerwalną częścią byliśmy zawszze. " 
jesteśmy, zostaniemy na wieki I · 

Cześć duchowi Narodu I Niech żyje Polska I 

7 
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Strażactwo a obrona przeciwgazowa Państwa. 

Gen. Dyw. Kazimierz Dzierżanowski 
!Dwódca "kręgu fKorpusu fNr. VII w Swym 
autografie, skreślonym do powitalnego numeru 
,,Przeglądu Pożarniczego" przypomina stra­
iactwu polskiemu o jego obowiązkach wobec 
zadań obrony !Państwa, zwracając uwagę na 
szczególne przystosowanie straży pożarnych do 
prowadzenia prac w zakresie obrony przeciw-

gazowej. 

Brońcie siebie i rodziny wasze w raz;e woiny gaz~wej. 

Ostatnia wojna światowa wyna­
lazła nowy, strasz li wy sposób nisz­
czenia życia i mielllia ludzkiego. za­
pomocą gazóiw trujących. W osta­
tnich miesiącach tej wojny techni­
ka walki chemicznej poczyniła 
Dadzwyczajne postępy. 

Porkój wersalski rozpuścił do 
domów rodzinnych z pól bitew po­
waśnione zwycięskie i p()lbite ar­
mje - pokój wersalski pfagnął na­
rody za:bezpjeczyć na zawsze przed 
grozą przyszłych środków chemicz­
nych na wypaidek wojny. 

N'ieste·ty jednak tak się nie sta­
ło, gdyż wszystkie potężne narody 
łoiżą ogromne sumy na udoskona­
lenie broni chemicznej. 

Nic też dziwnego, że korzystając 
~ u1bieglyeh doświadczeń i zdoby­
ćzy najnowszych w d;ziedzinie lot­
nictwa, wszędzje zagranicą osiąg­
n·ięto wprost nieprawdopodobne 
wynilki 
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Samoloty nie-przyjacielskie bę· 
dą w stanie z szy·b~ością 2u0 kim. 
na godzinę dotrzeć · w głą:b kraju 
w przeciągu kilkunastu minut i 
zarzucić bombami tysiąc k ilogra­
mowemi nasze miasta, d wo-rce ko­
lejowe, fabryki, wsie i majątki. 

Bomby lotnicze z.burzą i spalą 
budynki, lasy i kwitnące łany. -
Zatrują. ludność bez1bronną. 

Na waa, st11b.żacy, będzie spoczy­
wał ten cięŻ:ki 01bowiązek obrony 
przed nowym tym sposoilem walki. 

Spieszeie więc wszyscy na \\ y-

stawę . Pożarniczą, gd7.ie znajdziecie 
osob.ny dział obrony prl~.ciwgazo­
wej. gdzie zazinajomicie się bliżej 
z okropnościami i techniką wojny . 
gazowej 

Obserwujcie uważnie pokaz 
walki i O'bro·ny ga owej na boisku 
Sokalem w dniu 2G czerwca.~· 

Założenie pokazu będzie na:stę­
puj:;tce: 

Nad boiskiem ukażą. się samo­
loty i rzucą. bomby na budynek 
specjalnie tam wzniesiony. 

Dymy (nieszkodliwe) ogarną 
~ . budyne1k, a na wszczęty alarm wy-
~ 1-.., . ruszy Oddzjał Gniefoieńskiej Stra-

~--=-_.__.- - ( 

2 
żv Pożarnej Ochotnic7.e) w mas-
kach i ubraniach przeciw-iperyto­
wych, aże.by z.n i S'7Czyć działanie 

~ gazów i przynieść pomoc zatrutym 
ofiarom. . 

~ ~ r- Pokaz będzie miał na celu zni-
wec1en ie działania nah~traszliwsze­
go gazu żrącego „iperytu". 



Poznań, Jeg-o dzieje zabytki • 
1 znaczenie. 

(p.oznań - kolehka państwo­
wości polskiej, Poznań - jedno z 
naj!Piękniejszych miast Polski -
gości dziś w swych murach tysią­
ce braci strażackiej; poznajmyż te­
dy choć pobieżnie d·zieje szczytnej 
jego świetności i sławy. Otóż Po-

znal'1 jest bezsprzecznie jednem z 
najstarszych naszych miast, gdyż, 
jak głoszą podania i jruk wskazują 
nam zamierzchłe źródła, powstał 
on i zaczął się rozwijać już w X. 
stuleciu. Rok 968 ziastaje w Pozna­
niu pierwszy kościół katolicki, a 

zarazem jest 0 1n ro'kiem ufundo,.. 
wania w tern mie1ście pierwszego 
ibiskupstwa katolickiego„ 

Znaczne to więc musiało być 
miasto, skoro je za siedzibę biskup... 
stwa o•brano, i nie tylko bisikup­
stwa, bo nieco później Poznań był 

4e ~~ ·;u-ttlt~,-
t ~-1rllude- ~ ;u-/~s'~ 

CYRYL RATAJSKI PREZYDENT M. POZNANIA 

jakgdylby drugą stoilicą Bolesława 
Chrobrego, który w roku 1000-uym 
podejmował w jeigo murach, spie­
szącego ·do Gniez·na cesarza nie-· 
mieckiego, Ottona III-go. 

J ednaik ówczesny Poznań leżał 
tam, gdzie stała katedra, na tak 
zwanym Ostrowie Tumskim. Do­
piero książę Przemysław założył 
nowe miasto na lewym brzegu 
W 1arty w r. 1253; stąd też Poznań 
przyjęto nazywać grodem Przemy­
sława. 

J e·śli chodzi o ciągłość dziejów 
!Po.znania, to trze1ba stwierdzić, że 
111ajświe.tniejszy jego okres przy­
padł '11+1 dwóch jakby granicach je­
go ~stnieni·a: ongiś .przed 900 laty; 
!kiedy był niejako stolicą i twier­
dzą przeciwgermańską i dziś, kie­
dy na zachodzie Polski od•grywa 
111iezwy:kle doniosłą. rolę olkna Pol­
ski na ·za•chód i ł~cznika między 
pozostałą częścią Euro,py środka-. 
wej i wnętrzem naszego kraju. . .. 

Natomi·aist czasy o·d XIV. do 
XIX. wieku nie były dla Poznania 
zibyt s,zczęśliwe. Po śmierci Prze­
mysława nastąpił okres wa•lk mię­
dzy Władysławem Łokietkiem a 
Wacławem, kr6lern· czeskim. Okres 
spokoju, a więc i rozwoju miasta 
nastąpił za Władyslawa Jagiełły, 
który 1lubił Poznań i -często w nim 
)przebywał. Okre•s ten trwał mniej 
więcej · do Jana Kazimierza. 

Lwta 1656 i rn57 przyino.szą klę­
ski i zniszczenie; na Poznań napa­
dają najpierw Brariden1bu!·czycy, 
później zaś Szwedzi, którzy najazd 
swój, połączony ze ziniszczeniem 
miasta - .ponowoli w roku 1704. 
lP:rze.z pięć lat gospodarowali wÓ'w­
czas Szwedzi _ w · Pożnaniu. Okres 
wojny 7-letniej - równi-eż dał się we 
znaki 'Poznanfo;wL W. r: 1772, po 
wallkach l{onfodef'atów Barsikich 
stanęła w Poznaniu · z·ało~a rosyj-
·ska. · 

Pierwsze przehłyski wofarnści 
świtaja Poznaniowf w r. 1794, kie­
dy zajął miasto generał Dą;browski • 
i . w r. 1806, kiedy witano uroczyście 
cesa;rza N apoleo1na. Do r. 1815 był 
lPoznań częścią W. Księstwa War=. 
szawskieigo, poczem w drodze dy~ 
plama.tycznych targów pafrs~W! 
zwycięskich dostał się . wraz z za9 
borem pruskim do N ierriiec. I trze- . 
ba ibyło dopiero wielkiej wojny, 

-alby pękły okowy wolności, a:bYJ 
prastary Poznań od·ży'ł .znów pe·ł~ 
nią swojego znaczenia i wie'likościl 
pod własnym !biało - czerwonym: 
sztandarem niepodległego Państw~ 
Pollslkiego. 

Na pamiątkę tego radosnegQ 
dnia grudnioiweigo, kiedy to zerwat 
Poznań . pęta niew?li -:- ;nazwał<! 
mia·sto Jedną z na1ladme3szych li 
najruchliwszych swych ulic, ulic~ 
27 Grudnia . . 

Jak już zazriaczy~iśmy, rola P<>: 
znania, jako ośro.dka państ·wową:i 



\. 

'·tw-~rcreJ pracy polskiej była., spe-a 
'ejalnie ważka wówczas, gąy pm~"lf t 
ciężkości rozwoju \Pol.ski · -le~ał 
właśnie między Poznaniem i Gnie­
.inem. Polacy mieU wówczas . duży 
:wpływ na zachodnie połftCi~, ·po-

·t 

QkreiS :po powstaniu 1863 r. w tio 
Kongresówce, a nawet jeszcze lata 
po.przedzając-e tę· da,tę, przynoszą 
Poznaniowi zn.ów rozrost. Staje on 
się bowiem moralną, kulturalną i 
narodową, ostoję. dla gnę?ionego 

1U'Z urządzenie dworca kolejo„ 
Wego jest oryginalne i doibrze· po­
myślane.- Kiedy wychodzimy zeń 
na miasto, przedewszystkiem rzuQ 
ca się w oczy wieża ciśnień wod­
nych, czyli tak zwana górnośląska 
(ter.en Targów Poznańslkich). Mi­
nąwszy wieżę, zatrzymujemy siQ 
1Przy ·ta!k zwanej „Kaponierze'\ czyQ 
łi moście, łączącym dwie części 
mias-ta f>O!nad ·torami ko'lejowemi. , 
Na lewo mamy teraz piękn·ą, dziel-' 
nicę J e·życ wraz z willami i pałacy­
kami miesz.kalnemi. Kierując się 
IW ,prawo~ wchodzimy w obręb sty:­
dowej dzielnicy gotyckiej, (a raczej 
holenderskiej), w której na pierw­
szy plan wysuwa się wspaniały 
gmach b. zamku cesarskiego, a d.zt­
BieJszej rezydencji Płlina Prezyden­
ta Rżplitej. Przez wybudowanie te­
go zamku cłicie'1i Niemcy µdowo• 
dnić przyjezdnym, że Poznań, mi­
mo wszystko był, jest· i pozostanie 

· niemiecki. Pięiknerń tłem dla ca· 
łej bryły ~rchitektonicz.nej zamku 
Jest jego otoczenie. .~ 

l Na pier\yszym planie tych zaibu­
~owań należy postawić , pięk:nYi 
gmac}) Teatru Wielkiego (Opera). , 
oraz . .:gmachy: ~ Uni\versytetu. Te 

.--:3,i t'·"""· • ·(isJ~~~~e~t~Jriyzi\ane ,aą-. i:_~wpi_ei .jj · 
1 8tylu gqtycko-holem:J,ersk1m. Wp-

. i góle · cała· ta dzielni~.a :·utrzymana.· 
jest, m11ieJ wjęcętwJ~~Qlitym sty­
au i tonie. Całosć, aczkolwiek nie-· 
co za ciężka, jest ładna zwłaszcza 
w obramowamhi-- zi"leni . dr-zew \ i 
klombów.' .:. '~ 

Idic wgłą!h miasta -' obók teatru, 
mijamy jeszcze po lewej stronie 

. . gmaeh osławionej Komisji Koloni-
KATEDRA W POZNANIU. 1:acyjnej, (z kopułą okrągłą), która 

-~ • • '>ł 1Przepro1wadzała w swo-im czasie 
rozone mJę-dzy Wartą i odrą., gdyż przez zaborcow niemieckich poł- !lrnlonizację ziem Wielkopolski 
Odra sfamowiła granicę między skie.go spałećzeństwa Wielkopolski. przez przy.byszów z Niemiec. Gmach 
Polską a : NieD?-cąmi;. - Z jednej stro.ny rząd · niemiecki ~ ten służy obecnie na pomieszcze-

. ~. ~ starał się narzucić- swoje plany t - ~ie biur." polskiego już Urzędu 0-
Nic więc· d.ziwnego, że-w podob- wycisnąć na mieście piętno . nfo„ '" sadniczego. - Nieco dalej za tym 

!flych warunlkach ·cała p01lityczna mieckości ..;... z dru:giej · zaś stroriy· gmachem wznosi się wysmukła 
my·śl naszyeh ówczesn'ych- królów śpoł"eczeil'śtwo polskie walCzyło z wieża ewangelickiego kościoła 
ł>yła ski'e1·owana ku utrzymaniu· . nieibyw'ałym· uporerrf i zapale.fu nad św. Pawła. 
eilnych gos.podarcza i woJen.riie o- rozwinięciem i umócnfo1i1em poi· Głównym ośrodkiem dzisiejszea 
~rodków -- mH~jtSkich, wysuniętych Sfkości i jej p'om~ików w Poznaniu. go Poznarua, jako miasta, jest pię-­
iw stronę~ zachodu. Wśród ·tyeh o- Stąd też .pO\vstaYtu ·bardzo 'oiY'wio- iny plae Wolności. · Wiedzie doń 
~rod'ków Po~hań zajmowal bodaj ny p1 rę.d twórczej my'śU nąród~iwej • . ulica „27· Grudnia", która częścio-
llajpierwśze' .~iejs~e .. _ : · -wo stanowi bok tego .placu. Jest to 

W miarę jednak; jak Polska · P:rąd ten nie osł31bł ·P0 Odzyska.;; ulica najruchliwsza i najbardziej 
!kierowała swoje wpływy i interesy niu niepodległości przez .Pol$kę; co· ożywiona pod wzg'lędem ruchu za,.. 
na wschód Eurapy - to oczywiście ~ięćej - spotężniał i:rozWinąl ·się. i·ówno pieszego jruk i kołowego. 
twraz z przeniesie nim stolicy ~ań- , Sam Poznań stano~j.~doskonały . 

1

_ . : . ~a samym placu. Wolności. na 
etwa do Krakoa_w~, a p~tel!l •. do ty-p 'n<>"woeżesnego miasta~·;posiada- rogu ul: NoweJ ~toi gmach Muze­
IWa.rszawy ~mm~Jszał? su~ 1. mk~o jącego jednak za so.bę.. dług.oletnit . urn . W1elkopolsikiego, z;b~do vany, 
pohtyc~e · 1· ·p8:nstwowe ,znaezeme. i świetną ·tradycję. , ~ _ w r._ 1~04. Muzeum t? pos1ad.a t~n-
lPoznama. Na . Jego specjalny roz· . . ne Z:łnory archeologiczne. h1sto1·y-. 
iwój w sensie- szerszym nie mogły _. Przejdźmyz się . po~· jego 'pif:k-. cz.nę, · przyrodnicze, galerję cen-
!J>rzecież doone zrtJ·bić ani najazdy nych, wesołych i czy~tych um~acll nycll . o·brazów oraz bogaty zbiór 
ł>ibcych woJSlk, -ani nawet. niepow-0- . 1 przyjrzyjmy· się jegp zo:pytkom fotografji zabytków z całego Po­
idzenia, jaikie dątykały miasta w, . historycznym 01."(ł.7. , waż-n!eJseyiB znańskiego. Główną podstawę ar­
tym olqęsie ~zasu.. · · · · gmachom i JU"Zidięui.Q~ ·---~ itystYCZl}YCh z:bio-rów: Muzeum star 

~ ~ 
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REPREZENTACYJNE GMAC!1Y 
M. POZNANIA 

WNĘTRZA 

SALA PARTEROWA W MUlEUM WIELKOPOLSKIEM W POZNANIU. 
(PL WOLNOŚCil. NA ŚRODKU STOI NA POSTUMENCIE WSPANIAŁA 
RZEŹBA SZYMANOWSKIEGO, PRZEDSTAW. „POCHÓD NA WAWEL'' 

WIELKA, WSPANIALE OZO()BIO­
NA SALA RECEPCYJNA 

W RA TUSZU M. POZNANIA 

SALAKRÓLEWSKA W RATUSZU STANOWIĄCA 
OBECNIE GABINET PREZYDENTA M. POZNANIA 



mowią. ·dary Anastazego Rac~yń­
skiego. \V sali parterowej Muze­
um znajduje się oryginał przepięk­
nej, olbrzymich rozmiarów rzeźby: 
„Pochód na. Wawel". 

Na rogu placu Wolnnści i Alei 
Marcinkowskiego stoi klasycmy 

ziemiach potskicli ku czci r,nako­
mitego wieszcza w cztery lata po 
jego śmierci. 

Powró·ciwszy na plac Wolności, 
s-kręcamy w nlieę Nową, która pro­
wadzi na Rynek. Po lewej stronie 
mija.my pozostałość po dawnym 

S'kicli, a orzeł polski, 2najdujący 
się na szczycie wieży -otrzyrnaL 
kormu~ Hohenzollernów. Po tera 
odnawianiu pozostał tei ciemny, a 
więc nieco ponury kolor murów. -
Wewnątrz ratusza znajdują się 
między inne.mi dwie p}ękne, wspa-

GMACH TEATRU WIELKIEGO W POZNANIU 

gmacli Bi-bljoteki Raczyńskich; bi- -
bljoteka ta za!Wiera kil'kadzies-iąt 
tysięcy tomów, odnoszących się do 
uaszej łiteratury i historji. 

Na pł. WoJnośei (róg ul. Nowej) 
rmajduje się również tzw. "Bazar'\ 
w którym mieści się pierwszorzę­
dny hotel oraz szereg towarzystw. 
Wielka sala Bazaru była niejedno-­
krotnie miejscem podniosłych uro­
ezystośct narodowych; stąd to wy­
szło hasło powstania przeciwko 
Niemcom. 

Z placem Wo-lnośei łączy się· 
bezpośrednio wielka arterja komu­
nikacyjna~ a jednocześnie jedna z 
najładniejszy eh · nłic Poznania -
Aleja Marcinkowskiego. Wznosi 
eię na niej klasyczny pomnik Hy­
giei. z·budowany przez Edwarda 
Raczyńskiego. Aleja dochodzi do 
ulicy św. Marcina~ idącej niemał 
:równolegle z pl. Wolności i ulicą 
27 Grudnia, bezpośrednio do Zam­
ku. Prawie nawprost Alei Marcin­
kowskiego wznosi się przy ul. św. 
Marcina kościół tegoż patrona. -
Obok niego w wieńcu drzew, od­
dzieło·ny od ulicy bałustrad'h stoi 
;pomnik Adama Mickiewicza; jest 
to pierw•z1 pomDik., wmiesiouy na 
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zamku Przemyslawa, wzniesionym 
w r. 1253. W tym to zamku miała 
być uduszona żona Przemysła wa 
II-go~ ks"iężniczka serbsko-łużycka 
Ludgarda, której postać stała się 
tematem wielu utworów poetycz­
nych naszych poetów-romantyków. 
W zamku tym witała Polska przy­
bywającego do Polski w roku 15i4 
króla elekcyjnego Henryka Wale­
zego. Obecnie mieści się w zamku 
Archiwum Państwowe. 

Ulicą Nowi wchodzimy na Ry­
nek, którego środek jest całkowi­
cie zabudowany; stanowi więc Ry­
nerk właściwie czwombok ulic. -
Nad całym tym kompleksem zabu­
dowań góruje wspaniały gmach 
starego ratusza. Jest to o.bo·k Wa­
welu naj.piękniejszy okaz świec­
kiego stylu renesansowego w Pol­
sca. Gmach ratusza zbudowany zo­
stał w r . . 1300t uległ jednak pożaro­
wi tak, że do obeenej swej postaci 
został doprowadzony w r. 1555-tym 
przez włoskiego architekta Jana di 
Quadro. Ostatnio przeprowadził 
gruntowną. naprawę ratusza rząd 
pru8ki w r. 1913; przy tej okazji 
zamalowano na froncie J?macbu 
besk.i z witerunkami królów poi-

niale ornamentowane sale: sala 
przyjęć, wsparta na dwóch bogato 
rzeźMonych kolumnach - oraz sa­
la „królewska„, dawniej trybunal­
ską zwana. 

Wieża ratusza ma 70 mtr. wyso­
kości. Na szczycie jej znajduje się 
orzeł pol':lki, wysoki na 1,80 mtr. -
Obo.k ratusza wznosi się dom miej­
ski, gdzie jest sala posiedzeń Ra­
dy Miejskiej. 

Z innych za:bytków na Rynku 
zauważyć należy: t. zw. średnio­
wieczny ,,pręgierz'\ pomnik św. Ja­
na N epomuce1na, pałac Działyń­
skich z pięknemi rzeźbami n·a fron­
tonie, (w r. 1863. w czasie powsta­
nia mieściło się tutaj polskie biuro 
wojskowe), odwach w stylu doryc­
kim i bank przemy~Jowców. 

Z rynku udajemy się ul. Je­
zuicką do jednego z najpiękniej­
szych w PolscP kośriolów baro·ko­
wych, tzw kościoła farnego, wznie­
sionego w latach 1051-1705 według 
planów ks. Wąsowskiego. Potężne 
wrażenie wywiera wnętrze tego ko­
ścioła, a zwłaszcza wspaniałe. z. 
ezerwonego marmuru kolumny. W 
tym kościele złożone były po bitwie 



HERB M. · 'OZ!\JA..NlA UMaE.SZCZONY 
NA WSPORMIKU W SALI RECEP"' 

CYjNEJ RATUSZA 

ZABYTKI I GMACHY 
REPREZEN l'ACYJNE M. POZNANIA 

U:«WERSYTET POZNANsKI 

PIĘKNY GMACH BIBLJOTET<ł 
RACZYŃSKICH. ZNAJDUJĄCY 
SIĘ NA ROGU PL WOLNOŚCI 
ł AL. MARCINKO WSKIEGO 
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pod Ups ki em zwłoki księcia J óze­
fa Poniatowskiego. 

Na uwagę zasługuje również 
stoją.cy przy końcu ul. Strzeleckiej 
kościół Bożego Ciała, ufundowany 
NY r. 1406 przez króla Władysława 

odznaczają się s,pecja;lnie interesu­
ją.cą. ·budową. 

Najwspanialszym, a zarazem i 
najcenniejszym w swej wspaniałej 
tradycji je·st kościół katedralny, w 
którym spoczywają. zwłoki królów 

WO:)OTRYSK NA PL. NOWOMIEJSKIM. RZEŹBA 
PRZEDSTAWIA PERSEUSZA. UWALNIAJĄCEGO 

ANDROMEDĘ OD POTWORÓW MORSKICH 

Jagielłę. Według podania w tern 
miejscu miały być porzucone, wy­
kradzione z kościoła Dominikanów 
trzy Hostje święte. W tym kościele 
znajduje się cenna monstrancja, o­
fiarowana p·rzez Jagiełłę; mon­
strancję tę zdobi bogata. złota ko­
rona, która według tradycji ma być 
koroną. Ifrólowej Jadwigi. W tym 
też kościele modlił się Władysław 
Jagiełło przed rozpoczęciem w ro­
ku 1410 wojny z Krzyża.kami. 

Na północ wiedzie z Rynku uli­
ca żydowska, gdzie wznosi się ka­
plica Krwi Chrystusowej, zawiera­
jąca ciekawe obrazy, dotyczące o­
wego wykradzenia Hostyj. 

Znajduje się w Poznaniu jeszcze 
wiele innych kościołów, ale te nie 
zawierają jakichś cenniejszych za­
bytków historycznych, ani też nie 
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polskich: Mieczysława I i Bolesła­
wa Chrobrego, oraz wielu książąt 
biskupów i makomjJych mężów. -
W tern miejscu, gdzie stoi dzisiej­
sza Katedra, zbudował Mieczysław 
I w. r. 965 pierwszy kościół kato­
licki w Polsce i przy tym kościele 
nbsadzone potem było pierwsze bi­
skupstwo w Polsce. 

Sam gmach Katedry stanowi 
mieszaninę stylów od romańskie­
go (bardzo wczesnego) począwszy, 
poprzez gotyk do stylu klasyczne­
go (fasada). 

W wielkim ołtarzu Katedry 
znajduje się rzezba, dłuta W. Mar­
cinkowskiego, - przedstawiająca 
Chrystusa, oddającego klucze ko­
ścioła św. Piotrowi. 

W samej J{atedrze znajduje się 
dwa.naście ka.plic, zawierających 

mnóstwo bardzo cennych i pięk­
nych posągów, tablic i nagrobków. 
Zdo;bią je cenne malowidła i obra­
zy zarówno naszych, polskich· ma­
larzy, jak też i cudzoziemców. 

Najważniejszą z tych dwuna­
stu kapJic jest znajdująca się za 
ołtarzem kaplica złota, czyli kró­
lewska. Do dzisiejszego stanu zo­
stała doprowadzona w r. 1840; u­
trzymana jest w stylu bizantyj­
skim. W tej to kaplicy znajduje 
się sarkofag z prochami Mieczy­
sława I i Bolesława Chrobrego. 

W p-0dziemiach tej kaplicy spo­
czywają również prochy: Kazi­
mierza Odnowiciela, Mieczysława 
II, oraz obu Przemysławów I i II. 

Piękną i pełną zabytków jest 
również kaplica Gó:r'ków, w której 
znajduje się cudami słyną.cy Chry­
stus. Przed ołtarzem zawieszona 
jest lampa ofiarowana jako votum 
przez króla Jana Sobieskiego. 

Obok Katedry wznosi się pałac 
arcybiskupi, wybudowany w stylu 
barokowym, a będący siedzi 1bą. 
książąt Prymasów Polski. - N a­
wprost Katedry znajduje się gotyc­
ki ceglany kościół Panny Marji, 
wy.budowany około 1440 r. Za I\a­
tedrą rozciąga się · przedmieście 
Poznania, zwane Śródką. 

* * * 
Oprócz pięiknych zabytków bu­

dowlanych posiada jeszcze Poznali 
bardzo wiele parków, z których na 
uwaigę zasługują trzy, a mianowi­
cie: Park Marcinkowskiego (na po­
łudnie od zamku, przy Wałacłi 
Zygmunta Starego). Park Miejski 
{za Teatrem Wielkim) skąd potem 
można dojść pod wiaduktem kolei 
toruńskiej na Sołacz - wreszcie 
Ogród Zoologiczny na J e·życach. 

Temu ogrodowi warto poświę­
cić nieco więcej uwagi ze względu 
na bardzo cieka we okazy zwierzą.ot 
drapieżnych. 

Jest to jedyny Ogród Zoologicz­
ny w Polsce; znajdują się w nim 
niemal wszystkie zwierzęta i ptaki. 
Sam ogród jest do·brze pomyślany 
i efektownie urządzony; znajdują. 
się w nim również restauracje i 
kawiarnie, stąd też bardzo wiele 
osób spędza tam czas wolny. Zało­
życielem ogrodu był niemiecki 
przyrodnik Jackel. Obecnie ogród 
znajduje się pod troS!kliwą opieką. 
władz miejskich. 

Z P·rzedmieść Poznania wyszcze,.. 
gólnić należy: Jeżyce, z pięknemi 
willami i ulicami; dalej za niemi 
cią.-gnie się napół letni~kowy noszą.~ 
ca charakter dzielnica Sołacz. Trze­
ciem przedmieściem je·st Laizarz ~ 



pięknym parkiem Wilsona., peł­
nvm ziel~ni, kwiatów, klomł>ów i 
stawów. W ogrodzie tym znajdują 
się również restauracje i kawiar­
nie. Czwartem ważniejszem przed-

. mi~ściem jest Wilda, zamieszkała 
w dużej części przez spolonizowa­
nych już, dawnych kolonistów ba­
warskich. •. 

* • 
Pisząc choćby pokrótce tylko 

o Pomaniu nie podobna pominąć 
jego wielkiego znaczenia gospodar­
czego dla całości kraju. Znaczenie 
to rozwinęła i pogłębiła niezwykle 
:umiejętna, mądra i planowa gospo­
darka władz miejskich z niestru­
dzonym prezydentem Cyrylem Ra~ 
tajskim na czele. 

Tej mądrej inicjatywie i rzutc 
kości swoich kierowników zawdzię­
-cza Poznań swoje stanowisko łącz~ 
nika między Polską. i wschodem 
Europy a jej zachodem. Położony 
na linji wielkiej międzynarodowej 

arterjl komunikacyjnej: Paryż =-= 
Berlin - Poznań - Warszawa -
Moskwa ma wszelkie szanse po te„ 
mu, aby stać się wielkim ośrod­
kiem wymiany wartości gospodar­
czych zachodu i wschodu Europy, 
do której to roli nadają. się właśnie 
miasta duże, dobrze zagos;podaro­
wane, starannie i czysto utrzyma­
ne. mające dqbrą. komunikację ·a 
jednocześnie pozbawione hałasu 
wielkich miast stołecznych. 

To przeznaczenie Poznania re­
alizuje Urząd Targów Poznańskich 
organizując corocznie znane już w 
całym świecie, mimo krótkiego 
swojego istnienia, Targi- Poznań­
skie, na które zjęż·~ża się po kilka 
tysięcy wystawców ze wszy.stki(fh 
niemal · państw i kilkadziesiąt ty­
sięcy ZV\fiedzającycą . · Podobnie 
jak Targi ·Wschodnie we Lwowie 
związały wy-twórczość Polski : z 
rynkami wscho~u i południa Eu­
ropy, tak -Targi :Pornafiskie wiązą: 
nas z r ynkami zachodnio i półno-

cno europeJskiemł', l)ędQ.e fe(!n~ 
cześnie terenem wymiany produk~ 
cji całej Polski z wytwórczościł, 
europejską. 

Ważne jest również znaczenia 
Poznania jako leżącego na arterjli 
komunikacyjnej, biegnącej z po­
łudnia na północ środkowej Euro~ 
py, ma bowiem Poznań dogodne f 
bez.pośrednie połączenie ze ślą„ 
skiem polskim i niemieckim. Cze"'! 
chosłowacją z jednej strony, ai 
z portami bałtyckieml Niemiec, 
Gdynią i Gdańskiem - z drugiejo 

J ednem słowem pod każdym: 
względem ma Poznań przed so·bł) 
pole i szanse do rozwoju nazew­
nątrz i nawewnątrz Polski. Rola f 
znaczenie jego będę. wzrastać wra1 
z rozwojem i wzrostem ekonomicz­
nym całej Polski, dla której był 
kiedyś kolebką i d·Ia której dzisiaj 
jest b'ezcennym, piędmym i ukoch~ 
nym przez tradycję klejnotem. 

B. pg . 

Wielkopolski Związek Straży POżamycłi 
w dacie 60-lecia 

Wielkopolski Związek Stra7.y 
Pożarnych. działający obecnie na 
terenie woj. Poznańskiego i sku· 

Karol Rzepecki 
Poseł na Sejm, 

!Prezes Wielkopolskiego $wiązku cStraŻ) 
:Pożarnych do fl>ruhów ~irażaków 



. nial bowiem Krajowy Związek 
Straży '.Pożarnych, a w statucie te­
go Związlku •było przewidziane, że 
władny on jest tworzyć Związki 
prowincjoinaU.ne. N a tej też podsta­
wie zcystał założony w ro'ku 1863, 
mię1dzy innemi związkami: „Zwią.-

Sztandar Wielkopolskiego 
. . Związku Straży Pożarnych 
-~t:d~ie poświęcony w 1-ym dniu zjazda. 

zek towa~zyS'tw · pożarnych i ratun­
kowych oraz komun (miast i wsi) . 
śląska i Poznańskiego'\ Do tego 
Z·wiązku należały straże po.żarne z 

· ziemi Wielkopolskiej. 
· · W roku 1867 straże Poznańskie­

go zo~tają już jednak zorganizo­
wane w oddzielny Oikręg. I tę za­
tem datę ·należy uważać jako 
pierwsze zaczątki zjednoczenia 
straży pożarnych dzi'siejszego wo­
jewództwa Pozuaństkiego. 

Zkolei dnia 18 października 
1891 roku założony zos.tał samo­
isfoy Prowincjonalny Związek 
~traży Pożarnych z siedzi1bą. w Po­
ziń.aniu. 

Związek ten zabiegał od począt­
ku swej działalności o normowa­
nie w drodze przepisów specjal­
nych obrony pożarowej. o zwięk­
szenie licz1by straży pożarnych, o 
ich uspr.awnianie organizacyjne 
i t. p. Tak n. p . . dzięki staraniom 
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Związku wydało . niemieckie min . 
spraw wewnętrznych polecenie z 
dnia 28 grudnia 1898 roku do sta­
rostów powiatowych, aby tworzyli 
ochotnicze lu'b przymusowe straże 
pożarne w tych mi·ejscowościach, 
które straży nie posiadały. W roku 
1907 Związek opracował i wydał 
wzorowy statut dla ochotniczych 
straży pożarnych, a ·również bardzo 
usilnie zabiegano o zaibezpieczenie 
strażaków od nieszczęśliwych wy­
padków i tak przy krajowym za­
kładzie ubezpieczeń powstała w 
roiku 1895 „Krajowa Kasa Zabez­
pieczenia strażalków", a nadto za­
warto układ zlbiorowego ubezpie­
czenia członków straży pożarnych 
w jednem z towarzystw ubezpie­
czeń. 

Już od roku 1887 dążono też.-.do 
zakładania olkręgowych związków 
straży pożarnych, z których pierw­
szy powstał w tymże roku w Lesz. 
nie, a z biegiem czasu powstawały 

da1sze i w roku 1909 liczył już Pro­
wincjonalny Związek ·w Pozrnaniu 
7 związlków o'kręigowych. · 

W chwili powstania, to . jest w 
roku 1891 liczył Związek 19 straży 
pożarnych z liczbą 1 7 46 zrzeszo­
nych członków. Interesujące ni~ 
zmiernie są. liczby, dotyczące zao­
patrzenia straży, a świadczące, że 
straże te miały dostateczne popar­
cie społecz•eństwa i władz komu­
nalnych, gdyż stan wyekwi,powa­
nia był naogół zupełnie dostatecz­
ny; było więc w 20-tu strażach 43 
sikawki, 3 dra!biny mechaniczne, 
6 drabin wysuwanych, 14 drabin 
hakowych i innego typu, a tylko 
jedna straż nie miała wcale drrubi­
ny; było równie·ż 3 418 mtr. węży 
pa:rciainych i 420 mtr. węży gumo­
wych, a więc na jedną straż pożar­
ną przypadało średnio przeszło 191 
mtr. węży. Druhowie strażacy wie­
dzą. wszak, że to cyfry duże. 

CZŁONKOWIE ZARZĄDU WIELKOPOLSKIEGO ZWIĄZKU STRAŻY 
POŻARNYCH 



S.twierdzić wię·c naJleży, ze tlzia• 
'::ilność Prowincjonalnego Związku 

~)'mańskiego rozwi1jala się po­
<rślnie dla spraw o:brony przed 
klQską pożarową. 

Tymczasem zaś Polska zmar­
twychwstała i nadeszła chwila do 
pracy na niwie pożarniczej już we 
własnem Państwie, co otworzyło 
przed straiżac•twem . szerokie pole 
działalności już nie tylko w zakre­
sie wal'ki z po·żarami, ale te·ż prze.z 
wykrzesywanie w szerokich ko­
łach. olbywateli WSiPółpracy naid U"'! 
macnianiem potęgi odrodzonej o~ 
czyzny. 

Tak więc w dniu 11 stycznia 
19'20 roku przekształcono na zelbra.-. 
niu walnem dawny Związek Pro­

. wincjonalny w Wie•l1kopolski Zwią,­
, zek Straiy Pożarnych z EJied!Zi·bQ. 
w Poznaniu. 

Z chwilą. przeks~tałcenia Uczył 
Związek Wielkopolski 150 ezłon~ 
ków, a mianowicie: 1 straż zawo­
dowa. w Poznaniu, 58 straży pożar­
nych ochotniczych, 2 straże ob<r. 
wiązkowe, 65 mias1t i 24 powiaty. 

Pierwszym prezesem został 
dawny wice-prezes ip. E. J ·ahn'ke, 
który · nielbwem opuści.I . Polskę 
i dnia 13 marca 1921 roku powołani 
zostali do zarządu Związlku: na 
prezesa - dotychczasowy !Prezes 
poseł Karol Rzoepecki; na wicepre­
zesa ówezesny gen. dyr. Krajowego 
Ubezpieczenia: Ogniowego .1. Jłar&-! 

nowski; na ska~bnika - kom en• 
.dant Straży Poznai1sO.dej J. me~ 
d.acz i na sekretarza - Panieński; 

. członkami zarządu zostali bura 
mistrz Scholl i Preis[er. 

Od pierwszych chwil pracy no­
woukonstytuowanego Związku ro~ 
poczęła się żywa, energiczna dziar 
ła'lność nad spotęgowaniem orga­
nizacji strażaclkich, nad 1pogłębiEh 
niem ich sprawności i spójni kor-. 
poracyjneij, nad powiąz.aniem S'tra­
tactwa z samorząd.ami. 

Dnia 10 czerwca 1922 roku za­
angażowany został na insp·ektora: 
·Związku druh K. Górniak, zatwier­
dzony na tern stanowisku przez 
!Pana Wojewodę. 

Związek 1Prz.eprowaJd~a lustracje 
·riraJży, o:rg,amizuje kursy pożarni~ 
cźe dla członków straży i delega­
tów gmin, prze1prowadza rewizje 
pr,zymusowych s.traży pożairnych, 
krząta się nad zwięlkszeniem sieci 
ochotnicznych straży po:żarnych. 

Gdy .st'Wierdzimy, z braku miej­
sca na olbszerniej·sze zestawianie 
prac Związku, . ż·e lic:zJba ochotni­
czych straży po·żmmych ~większy.la 
·się przez sze1ść · 1at dzi.ałaJlności o­
@tatniej z 58 plac·ówek na 216, ·a 
·więc niemal czterokrotnie; to mo­
żemy wyrazić szczere zadowołenie• 

. ~e przejawia się w społecizeństwie 
Wfolikopols'ki dość twórczych chę­
ci do bezinteresowriej pracy IJ)Ubli~ 

: eżnej ~ szeregach strażackich, U 

·działalność współczesnych kierow~ 
ni0ków zrzeszonego strażactwa 
·Wiel!lrnpolskiego wydała i wydaje 
chlubne owoce. 

N a obecnym walnym zjeździe 
strażactwa będzie Wie1kopo1ski 
Związek Straży '.Pożarnych świę­
cił w !Pierwszym dniu zjazdu swój 
.sz·tandar. 

W tym podniosłym momencie 
d'la zrzeszonego straiżactwa wielk<>-

. polskiego Ją:czy się z jego radością 
całe stra·żac·two po[s'kie przez obec­
nych na ~jeździe delegatów, wyrar. 
:ża uznainie ·za owoce pracy dotych­
czasowej i ·życzy szczerze po bra­
ters!ku dalszych, owocnych rezul--1 
tatów w -uspra'\vnianiu obrony pt:h 
~arowej i w . krzewieniu pełnej sa­
mozaparcia się p~acy społecznej 
d~a wś1Póło1bywat~li i lPaństwa. 

Niechaj · pod nowym . znaki-em 
- symbolem zgody i jedności -
wy,kwita dalsza, jeszcze owocniej­
.sza. dzi.ałalność około propagowaa 
nia zasad samopomO'cy społecznej 
na gruncioe ochotniczych straży po--. 
żarnych. Ego. 

P. s. Daty i fakty hiosto·ryczne, oraz 
dame staty.styczne. z3Jczerv1nęliśmy do 
powyższego artykułu z wydanego na 
2ja-zd dzisiejszy wydawnictwa „Księ­
ga pamiątkoiwa„ - o.praicowa.nego 
przez obecnego wiceiprezesa Wielko­
po1skiego Związku p. K. Dziedzickieg~ 

Pierwsza Wystawa ·· Przeciwpożarowa · w Polsce . 
.Poz.nań - · 'Xargi. Poznańskie 

Stoimy wOlbee ikoni·ec·zno.ści '(10-
konania oceny pierwszego kroku, 
Jaki . podjęty _ został · prze·z Główriy 
Związek - Sf.raży. Pomrnych i· Dy­
rekcję Targów' Poznańskich ·w kie­
runku· systematycznego ujęcia- f 
zoibrazówainia · całokształtu· obrony 
przeciwpożarowef w Po1lsce. . · : 

_ nie jest zbyt pojemny. Tak jednak 
nie jest, bowiem obecny szybki roz­

. wój gospodarczy · samorządów po-
woduje u . nich r intensywniejsze 

-zajmowanie · się - obroną' przeciw­
· pożarową, a więc i zakupywanie 
, odpowiedniego · sprzętu · i ·ta.boru 
-strażackiego~ : · 

. . - ~ 

Pawilon wystawowy. 
Wystawa - mieści się w o1brzy­

„ miej hali mas·zyn, · której samo 

. Zad.anie· było · bardzo trudne u 
względu na · słaby stosunkowo ·roz- -
wój krajowego przemysłu · poż~ 
niczego~ · 11rzeiba _ było ·głównie li­
czyć na z.agranicę, ~ więc w pierw­
ezy.tn · rzędzie na· Nioemcy, Francję 
i. Be·lgję.· ""'.:"". Co się tyczy Niemiec_ ~ 
to i'Stniały · PQ'Ważne trudno0ści na­
tury form.a;lno-prawnej, jalk ~~ p:rze-­
pisy ce~ne . (wojna cefoa). firmy z 
bardziej odległych krajów : lic.żyły 
się z kosztami; nie mając peWIIlośęi, 
czy uda im się drogą sprzedaży! 
e_ks1ponatów lub pozyskania . zamó-! 
wień - pokryć koszty. : o. naszy~n 
rynku krajowym, · jako o terenie 
na iibyt wyrobów technicznych, jak 
sprzęt obrony przeciwpożarowej, 
panuje na.ogół Z&łJra.nicQ. zda.ni~ ie 

· rwnętrze robi ·już imponujące wrar. 
· :Zenie. na Zwiedzającym. · 

. Całość wystawy ~ możnalby po­
„ dzielić · na · ~1astępują.ce działy: 1. 
· 4'zi:ał związków, 2. dział ubezpie­
„ czeń; 3. dzi,ał · obrony 1PTzecjwgazo­
- Wlej,· ł. dział ~stra;ży miejskich i 5. 
: ~ział na~zędzi 1 ta:.borów. 

Główny Związek. ' 

-Nawprost glóWnego \yejśc:la po 
:praJWe•j stronie mieści ·si~ dzi,ał 
Głównego Związku Straży Pożiar ... 
nych. Całość stoisk·a estetyczna i 
.:utrzyimana w dobrym tooie; naogół 

ibr.ralk trochę światła, co wpływa ~ 
jemnie 1Dia możność dokładneg<1J 
studjowania tablic i wykre-sów. -
Godnym z,e wszech mi.ar jest faJkt 
zainicjowania przez biuro Główn~ 
go Związku zbierania dainych sta„ 
tystycznych i ujmowania ich w od„ 
powiednie wykresy. 

Dobrym eksponatem Główne­
go Związkll; jest wielka ma;pa (1brak 
tylko skali!) ilustrująca rozplano­
wanie straży pożarnych w posz.cz~ 
gólnych pc>'Wiatach i wojewódZ"i 
twach całej Pols'ki. Sz!koda tylk.o, 
że nie zostały iPOd:aine powierzchnie 
kwadratowe powiatów, co nadało­
by całej mapie jeszcze wywazistsz11 
wygląd. - WY'stawiony jest rów­
nież plan i rysunek projektu szko­
ły pożarniczej oraz taJblice ilustru­
jące rozwój pożarnictwa i iloś~ 
straży pożarnych we wszystkich 
województwach. Dalsze tablice ilu­
'Strują stosunek liczłbowy zalbudo­
w.ań, [>01Wierzchni, i'lości ludności 
i t. p. przypadającY<!h na jednt 
·straż pożarną.. 



,_ Ciekawie przedstawia się rów~ 
nłeż wykres ilustrujący rozwój 
ilościowy straży pożarnych na 
2iemiach polskich w czasie od r. 
1834 do 1926. Ładną dekoracją. sto­
iska jest efektowny posążek św. 
Florjana, rzeźibiony w drzewie i 
calk.owicie pozłocony. Całość sto-

. iska zawiera więc bardzo cenne 
e1ksponaty statystycme; należało­
by jedynie uzupełnić na niektó­
rych tablicach napisy, bowiem nie 
wszystkie mogą być zrozumiałe 
dla szerszego ogółu zwiedzających. 
Zw. Poznański, zajmujący stoisko 
tuż o·bok Gł Związku, wystawił 
dużych rozmiarów mapę, ilustru­
jącą całokształt rozplanowania 
sieci o-brony przeciwpożarowej w 
województwie Poznańskiem. Ma;pa 
ta jest ni~wątpliwie owocem dłu-

. giej i żmudnej pracy, brak jej 
jednak odpowiedniego ujawnienia 
s·kali oraz nieco może wyrazistsze-

. go oznaczenia większych ośrodków 
pożarniczych, które nie odróżniają 
się dostatecznie od innych, a za­
tem optycz.nie nie są dobrze uwy· 
puklone. Op·rócz tej mapy widzimy 
bardzo bogaty zibiór fotografji, 
przedstawiający wszystkie nieomal 
straże województwa przy swojej 
pracy i ćwiczeniach. Całość stoiska 

· urządzona jednak, jak na gospoda­
. rzy, dość prymitywnie. 

Zw. Lubelski zajął miejsce tuż 
obok Zw. Poznańskiego; widzimy 
również mapę województwa z roz­
miesz.czeniem straży pożarnych. 
Do·bry jest wykres gęstości rozlo· 

Zjazd strażacki., 
{Humoreska.) 

Trzy lata już przemknęły, jak 
1t bicza strzelił, a mnie się zdaje> że 
to było wczoraj. 

Choć, z drugiej str()ny biorąc, 
trzy lata w życiu człowieka, to 
ciężki ka wał czaim, jeśli przyjąć 
pod uwagę twarde zmaganie się 
z losem na tle trosk podatkowych 
i innych klo.potów życia cod1zienne­
go. A jednak trzy lata temu było 
się młodszym (właśnie o te trzy Ia­
ta) . i widocznie daleko mocniej 
człowiek reagował na wszelkie wy­
darzenia. 

Pamiętam jak dziś, że z chwilą 
zapowiedzi ogólno - pai1stwowego 
zjazdu strażackiego w Warszawie 
,\V. naszem ci~hutkiem zazwyczaj 
miasteczku Nrndopytowie zawrza­
ło jak w ulu. 

c ŻB:den bodaj naj1groźniejszy po­
smr me wywołałby wię·kS!zej emocji 
iwśród miejscowej braci strażackiej, 
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kowania straży oraz tablice, cfe ... 
ka wie ilustrujące ilość posiada„ 
nych przez straże z terenu każde­
go powiatu - strażaków czynnych 
i sikawek. Brak natomiast zbio­
rów fotogra:ficznych, co zresztą jest 
w dużym stopniu usprawiedliwio­
ne ze wzglcdu na odległość i trud­
ności związane z przewozem. 

Zw. Kielecki rozłożył się sto­
sunkowo najszerzej, zajmując ob· 
szerne, widne i estetycrnie urzą­
dzone stoisko. Eksponaty stanowią 
głównie wyikresy, tablice; mapy i 
fotografje. Szczegółowiej opiszemy 
dział po wykończeniu ustawiania 
eksponatów, a więc już w numerze 
II-gim zjazdowym. 

Pows:zechny Zakład' Ubezpie· 
czeń Wzajemnych. Dawniejsza P. 
D. U. W. zajęła obszerną część ha-· 
li, wystawia~ac dużą. ilość tablic 
statystycznych, barwnych plansz i 
wytkresów, ilustrujących w sposób 
obrazo.wy całokształt jej &bszernej 
działalności. 

Zobrazowane są więc: dział u­
bezpieczeń i ich dobrodziejstw w 
postaci ocalenia do.bytku i zwrotu 
strat; dział pożarów z szczegóło­
wem uwzględnieniem wszystkich 
możliwych ich przyczyn i skutków, 
przyczem pożary rozbite sę. na sze­
reg rodzajów w zależności od cha­
rakteru samej budowli. 

Obszemie zo.brazowany jest rów­
nież dział dotyczący działalności 
Kasy Strażackiej, przyczem godzi 
siQ zaznaczyć. że dział ten jest sto­
sunkowo najlepiej i najwyraźniej 

jak wiadomość, że na sierpień szy­
kuje się w stolicy Polski olbrzymi 
~ot rycerzy z pod znaku św. Florja­
na. 

Amat-orów do wyjazdu było tak 
wielu, że powstała oba wa wyru­
szenia na zjazd wszystkich stra­
żaków i pozostawienia miasteczka. 
losowi szczęścia na wypadek klę­
ski ogniowej. 

Dopiero po kilku dniach zorjein­
towano się w sytuacji i zdecydo­
wano, by na zjazd strażacki wy­
słać tylko delegację, która godnie 
rE:prezentować będzie straż pożar­
ną. z Niedopytowa. 

Bez odrobiny przesady i zarozu­
miałości zaiznaczyć muszę, iż nie 
rwałem się do udziału w tej dele­
gacji, a gdy drogą losowania zna­
lazłem się w jej składzie, miałem 
ochotę zrezygrnować z zaszczytu i 
przekazać go któremukolwiek z 
druhów. 

Widoczn.ie ja'k81ś podiświadoma 
siła pchała mnie do pozostania w 
domu, niewą.tpliwie grało ·tu :rolę 
przeczucie„„ 

-przedstawiony, Są. równiez wyikre„. 
sy, przedstawiają.ce ilość straży po„. 
żarnych i zasiłków, jakie P. Z. U. 
W. im wypłacił. 

Całość zgrupowanego materJa­
łu statystycznego przedstawia siQ 
bardzo interesująco. (Do omówie­
nia go w sposób szczeg·ółowy po°' 
wrócimy jeszcze w norma:Inych nu­
merach Przeglądu - przyp. Red • .) 
Razi jednak zbyt daleko posunięty; 
prymitywizm w urządzeniu same­
go stoiska; nie jest również zbyt 
szczęśliwe WY'branie metod wyko-. 
mmia znacznej ilości trublic staty­
stycznych, które w wie.lu wypad-

. kach zawieraję. zibyt wiele nagro~ 
madzonej treści i stą.d nie zawsze 
są. zrozumiałe dla szerszego ogółu< 
Brak jest również odpowiedniego 
napisu, uświadamiającego zwie· 
dzającycb, do kogo należą niektó­
re wykresy i czyją. działalność 
przedstawiają. - Naol!'ół jednak 
sam materjał zgrupowany na wy­
stawie przez P. Z. U. W. jest bar­
dzo cenny. 

Krajowe Ubezpieczenie Ogniowe. 
zajęło niewielką. część stoiska <>bak 
P. Z. U. W., wys.tawiając parę wy„. 
kresów; ilustrujących jego działał~ 
ność. Godzi się podkreś'lić, że tabli„ 
ce są wykonane bez zarzutu i u„ 
względniają wszystkie dane, doty­
czące zobrazowanej na nich ich' 
treści. Musimy j.ednak równieź 
podkreślić w imię bezstronności, że 
jak na instytucję lokalną i tak .za-. 
domowioną jak Kraj. Ubez,p. Ogn. 
to udział jego w wystawie jest za 

A~e nioezawsze bfog życiowycli 
wydarzeń następuje po myśli na· 
szej, przeciwnie udział woli · jest 
tu minimalny ... 

A wszystkiemu, ściśle mówię.c, 
winna moja małżonka. 

Z chwilę., gdy się dowiediziała 
o zjeździe strażackim w Warsza­
wie, a jeszcze bardziej, gdy wy­
padło mi przyję.ć w nim udział, taJ 
kobieta nie dała mi ani jednej 
chwili spokoju. 

Na śniadanie, obia.d i kolację 
miałem gwarantowany djalog na 
temat owego zjazdu, od które-go 
coś mnie intuicyjnie odpychało. 

Próbowałem zaznaczyć, iż braiC 
mi ochoty do jazdy, żona jednak 
oświadczyła dosadnie, że trzeb~ 
być nie wiadomo czem, by tak 
pięiknej okazji nie wykorzystać. 

- Zasiedziałeś się na prowincji 
- mówiła - więc nic dziwnego, że 
na'brałeś ociężałości... Ale trzoba 
się otrząsnąć„. Musisz jecha~ do 
Wars·zruwy na ów zjazd, bd ro„ 
izerwiesz się trochę, odwię'dzisz 
dawnych miajómych, a na caly o-



•zczupły. (Do materjałów przedsta­
wionych na taiblicach powrócimy 
jeszcze w późniejszych numerach 
Przeglądu - przyp. Red.) 

Towarzystwo Obrony Przeciw· 
gazowej wystawiło dużą ilość bar­
dzo ciekawych eksponatów, przed­
stawiających pewien całokształt 
walki gazowej, przygotowań zwią­
zanych z jej prowadzeniem, o•bro­
na przed atakami gazowemi itp. 

• N a dość znacznej przestrzeni 
:zgrupowane są eksponaty pewnemi 
działami. Na pierwszym więc pla­
nie mamy komplet środków, sikła­
dających się na apteczkę prze ci w­
gazową. Jednocześnie szereg tablic 
ilustruje dawne metody prowadze­
nia wojny gazowej prz·ez Chińczy­
ków, Gre·ków i Tatarów. Oddzielne 
ta·blice przedstawiają te rodzaje 
roślin i zwierząt, które w walce ze 
swymi wrogami stosują gazy lub 
jady trujące. 

Następny dział przedstawia 
zbiory masek wszelkiego rodzaju 
i z różnych lat od naj.prymitywniej-

szych aż do ostatnich włącznie. 
Widzimy również komplet ubrania 
przeciwiperytowego. Wśród osób 
nie znaiacych wojny, zdumienie 
budzą dwa pociski 42-cm., wyso­
kości tylko ... 1 mtr. 55 cm. Pociski 
te napełnia się właśnie gazami tru­
jącemi. - Tuż obok działu masek 
mamy aparaty przeciwczadowe sy­
stemu Draegera. 

Wielkie wrażenie wywierają do­
skonale wykonane modele części 
ciała ludzkiego, oparzonych ipery­
tem wraz ze wszystkiemi skutka­
mi tych niezwykle bolesnych ran. 
Bardzo ciekawy jest również boga­
ty zbiór wszystkich materjałów, 
służących do wyrobu gazów trują­
cych - a następnie drugi zbiór 
przedstawiają.cy stężone kwasy 
trujące nie wyłączając kwasu pru­
skiego fosgenu, iperytu i innych. 
Zamknięte w podwójnych szkla­
nych i przezroczystych kolbkach 
wyglądaj~ bardzo niewinnie, mile 
łlawią,c oko barwami. Nad niemi 
jednak wiszą właśnie te modele 

przedstawiające skutki opa1·zeń. 
Całość stoiska uzupełniona zhro­

rem wydawn~ctw popularnych Tow 
Obrony Przeciwgazowej - przed~ 
stawia się bardzo interesująco. 

Przegląd Pożarniczy. 

Czasopismo nasze zajęło rów­
nież skromny ką.dk na wystawie . . ' rozmieszczaJąc wykresy ilustrują-
ce rozwój pisma i jego działalność 
wydawniczą. - W kiosku s.pec,ial­
nie wystawionym można zamaw·ać 
pre.numeratę, ogłoszenia, wysyłkę 
wydawnictw i księgowo·ści wzoro­
wej dla straży. W tymże kiosku i 
przy stoją.cych obok stoli:rnch od­
bywa się sprzedaż s.pecjalnych nu­
merów zjazdowych „Przeglądu'' 
oraz Kalendarza Strażactwa Pol­
skiego, będącego właściwie trwa­
łym podręcznikiem strażackim. 
Cena egzemplarza ściśle oz laCzonej 
ilości kalendarzy nabywanych na 
Wystawie wy.nosi tylko 2 zł. Ca­
łość stoiska ,,Przeglądu" s vą barw­
nością. odbija od tła Wyf;tawy. 

C. d. n 

Krajowe Ubezpieczenie Ogniowe w Poznaniu. 
Znana ta w Wielkopolsce i za­

służona instytucja publiczna po­
czątkiem swym sięga roku 1803-go, 
kiedy to powstały: Towarzystwo 
Ogniowe miast i Towarzystwo 
Ogniowe dla wsi. 

Istota ubezpieczenia, płynąca ze 
statutów obu tych towarzystw, po-

kres pobytu w stolicy możesz sta­
nąć u Mieciów, którzy nas wciąż 
do siebie zapraszają. 

- Nie sposób prze'Cież zwalić 
się komuś na kark i sprawiać swo­
ją osobą subielkcję. 

- Bez przesady tylko, mój ko­
chany. W każdym liście ponawia­
ją zaprosiny. Przecież to moja ro­
dzina... Zresztą za wieziesz im w 
prezencie indyka. Od jutra posta­
ram się go dotuczyć. 

Istotnie zaraz nazajutrz indyk 
,zaczął otrzymywać potrójną porcję 
intensywnego jadła i został pozba­
wiony ruchu, mnie zaś żona kar­
miła stale całą masą różnych zle­
ceń i sprawunków w stolicy, pny­
czem poz1bawiony byłem możności 
wyrażenia bodaj jednego słowa 
prote·stu. 

W tych warunkach płynęły nam 
dni bardzo szybko, aż wreszcie na­
deszł.a ostatnia chwila dla mnie i 
dla indyka - jemu ucięto głowę, 
mnie zaś żona wyszykowała d-0 
drogi, choć podkreślam, że dużQ 

legała na tern, że każdy właściciel 
budynka musiał ubezpieczyć go od 
ognia i, że uprawnione do ubez­
pieczania tych budynków były je­
dynie wspomniane towarzystwa. 
Zmianę w tym stanie rzeczy przy­
nosi dopiero rok 1836, kiedy to oba 
towarzystwa zostały złączone w 

dał1bym za to, by się móc przed tą 
jazdą wykręcić. 

W wigilję tego terminu udawa­
łem przeziębienie, ale poczciwa żo­
na zastosowała takie środki wy­
potne, że o dalszej symulacji nie 
mngło być mowy i .chcąc nie chcąc, 
musiałem jechać. 

W -0statnim mome,ncie, żegnając 
mlllie ze łzami w oczach, poczciwa 
mał'żonka zdążyła wsunąć mi do 
kieszeni całą listę sprawunków, 
które przyrzekłem załatwić w 
przerwach między obowiązkami, 
jakie mnie czelkały podczas zjazdu. 
Noc w wagonie przeszła mi dość 
wygodnie, pf'Ze.byłem ją bowiem w 
pozycji siedząco - leżąco - wiszącej 
wśród zbitej w jedną masę publicz„ 
ności. Na żadnej stacji nikt nie 
wysiadał, lecz przeci winie służba 
wpychała jeszcze, kogo tylko mo­
gła, do trzeszczące.go wagonu, 
wszyscy bowiem, jakby się zmó­
wili, odbywali podróż do Warsza­
wy. 

Po przybyciu do Warszawy z in· 
dykiem pod pachą, i niewielkQ. wa· 

jedno, przyczem od roku 1864 to­
warzystwo to utraciło przywilej 
wyłączno.ści ubezpieczania, zacho­
wując natomiast charakter insty­
tucji publiczno-prawny. 

Instytucja ta nie była obliczona 
na zyski, a wysokość opłat za ubez­
pieczenia była zależna od wyso-

lizką w ręku udałem się do Mie­
ciów, którzy mieszkali w okolicach 
Starego Miasta. 

Zastałem ich przy samem śnia­
daniu, a przyjęto mnie w1Prost owa­
cyjnie. 

Zwłaszcza gospodarz domu o­
mal że nie połamał mi żeber w g'O­
rącym uścisku powitalnym i po­
wtarzał, że nie mogłem się lepiej 
wyibrać niż tera;z, gdy on właśnie 
korzysta z urlopu i ma sporo cza­
su wolnego, który może mi całko­
wicie poświęcić. 

Po ehwili znalazły się na stole 
zakąski i przewyborna domowa 
wiśniówka, a gościnny gospodarz 
uważał sobie za obowiązek strzec 
bacznie, aby mój kieliszek był sta• 
le napełniony. 

Wspominaliśmy dawne c·zasy, 
g1awęda potoczyła się wartko i ani 
się spos.trzegłem. jak uderzyła na 
zegarze dwunasta. 
(Dalszy ciąg w 2-im numerze zja­

zdowym jutro.) 
Aramis. 
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!kości -szkód. Dlatego w czasach. 
gdy pożary zaczynały przybierać 
większe rozmiary zwracało się to­
warzysh·o do władz o wydanie 

_.-,: uu.«,;u ·' goazi.ński 
Dyrektor Kmjo0ego U~cus 
czen ia 0Jrniowego w Poznaniu 

ostrych prze1pis.ów zapohiegaw­
czych, co leżało oczywiście w in­
teresie ubezpie~zom'j h1dności. 

Ten st.am zależności składek .od 
strat~ a więc i odsztkodowań powo­
dował, rzecz prosta. bardzo czę.ste 
defieyty r.oczn.e. które trzeba było 
pokrywać drogą, pobierania dopłat . 

. ~ą:żą.c do ~oZliwie intensyw­
n;eJsz~go wz?lozenia ohrony prze­
c1.wpoza:Gw-e1 Krajowe Ubezpiecze­
nie Ogmo we popierało i stale ba.r­
dz? wydatnie papiera ronvój straży 
pozarnych w województwie Po­
znańsk~em. Szczególnie wydatnim 
'J)O~arciem obdarza instytucja 
Związek Wojewódzki. ndzfolając 
mu.poparcia fi ansowe~<J na reali­
zac.ię pro~ra::riu prac org-anizacyj­
nych 1 techmcznych. Udziela rów­
nież Ubezpjeczenie zasiłków cen­
tr.alnym wł'adzom 'Strażackim 

. W r()lkU ubiegłym udzieliło Ubez­
p1eezeni e następującyt::h zapomóg·: 
na. na1grody dla strażaków i osóib 
odznaczających się przy ratowaniu 
~O tysięcy zł, na z.akupno sikaw~k 
l sprzętu pożarniczego - 68 tysię­
~y zł, ?a -dro·bne remonty zwi:}zane 
z. kome;zno~eią mmnięeia ja ł.chś 
mebezpieczeństw _po·żar.u - t tysiąc 
zł. i;ia zakup sl}nętu poiarniciego 
~dziel(}no opróez ego w formie po­
zyczek przeszło 41 tys .. zł, dla ie'l• 

kopolskiego Związku 35 tys. zł, do­
płata do Krajowej Kasy Ubezp. 
Strażaków 6 tys. zł, na kursy stra­
żackie 7 i pół tys. zł, na ogólne wy­
datki, Z\Viążane z rozwojem obrony 
przeciwpożarowej wydano blisko 
10 tys. zł. dla Straży Pożarnych 
m. Poznania i w Bydgo zezy po 
5 tys zł, iTeszcie d a GL Z iąt:k 
w ~ za ie ty . zł itd. Ogółem 

43.zenie na. terenie województwa no­
woczesnych europej$kich środków 
obrony przeciwpożar(}wej, jakiemi 
są sikawki automobHowe, co a.z 
.częściej nabywane przez miasta i 
miasteczka województ va. 

Trudno nam tu jest odz ier­
ciadlie szystkie zasługi Ubezpie­
cz~~ia poprestu z b u miej~a; 
'Zrobimy to w zwyczajnych ume-

G ACH KRAJOWEGO UBEZPIECZENIA OGNIOWEGO 
POZ ANIU PL. NOWOMIEJSKI> 

w roku ubiegły1n Krajowe Ubez­
pieczenie Ognio~e w Poznaniu u­
dzieliło zapomóg i poiycz<'.}k na su­
mę 205 tysięcy 665 zł ~2 grosze. 

· Wiel'ką. zasługą. Ubezpieezenia 
jest to, ż;e tar.a się OD;O o ·wpr. · a-

rach „Przeglądu". Chwilowo więc 
stwierdzamy pokrótce w tej no­
tątce te zasługi Ubezpieczenia, któ­
re bezpośrednio wpły ęły na ro~ 
wój pożarnictwa w Wielkopolscec 

i-i 

Następny numer 
ukaże się w 

Zjazdowy „Przeglą 
dnia jutrze; zgm. 
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z iy 
Ochotnicza Strał Pożarna ·w Nakle. 

W 18".tu r. z ganizo vana. został 
w Nakle Przy uso trat Pota a. 
W mieście znajdowa y się dwie si­
kawki. Je.dna m·ejska a ni 
Krzemińskiego„ dr .ga: króle ska 
budyn·ku ma.µ-az·ynowym, Sześć t -
gwi do ·o y na kołach, sześć drabi 
ogniowych i sześć drągów opatrzm· 
nych hakami (dzisiejsze bosaki). Stą· 
gwie rozmieszczone były pa dwie 
Starym i Nowym Rylllku i .na ul"c 
Berl:ińskiej. Do każdej sika ki było 
wyznaczone 6 par ·oni; da ·ażd · 
kufy po trx.y kanie. Stra~ Poźar a 
składała się z 112 mieszczan; z tyc 
36-ciu obsługi ało sika rki, 6-ci:u 
bosa.ki<, 10-ciu drabiny, a pozos au 
tworzyli kompanję ratunkm~ą i re„ 
ze1wową. Straż miała swój statut, 
który Qbejmował 116 paragrafów. 

Tak. przedstawia się stan St.raty 
wedlug starych akt MagistEatl:ll z. n­
ku 1820-go. 

Dodać. nalety. te wspam.nian.a si­
kawka. znajdująca się u Ławnika 
Krzemińskiegar jeszeze w roku 1923 
znajdowała się w remizie tutejszej 
Ochotniczej Straży Po:!arnej. Nieste­
ty ostatnie lata wojenne -nie zezwali­
ły na dostateczne pielęgnowanie je,b 
co spowodo,w-akr sprócElnielitie~ 

Sprzedana została na. pahlicZ'Illej 
licyta.c-ji 9. IX. 1923. Wartość przed.st.a„ 
wiały tylko jeszcze uęści m:osi~e 
i miedziane,, wszystkie- inne b)llJ 
spróchniałe_ Zam~czy-ć trzeba, te 
Ochotnicza Straż Pożarna w Naltte 
ofiarowa a sikawkę da Muz~um w 
Warszawie. To jed11a.k wyma;galm 
przewmui na koszt Straży. S.t!"aż zaś 
będąc w harliłzQ\ ltiepskiein patoun.im 
finanS'Owem n.ie lll6ouła kosz:tu1 te:g.e>: 
ponieść ł musiała sik~wk~ s-prz.ed'd. 
Wyże.i okrrifol:liy stan arganizaeyjny 
Straży Pożarne· i:stniałi w pooolmym 
składzie dn roku u;92:. W roku 1887 
porusz.o.no energicznie sprawę l!ltwo­
rzeni a Ochmnioej Straży Pożarnej;, 
której: potrze.ba st.awała się cnra Bi• 
zbędnkjsa.. 

' -;:. 

• z P iamycb Wielkopolski 
Pierwszą bt:icjat.ywę do dzieła C!łaJ 

sekretarz miejski ózef Bel'kof er na 
zebraniu · 28 paździ~rnika 1 87 
roku. Spra ę przygotował t:xk dale­
ce, że mo ła ·ut jść czyn; ze­
stawił na et ~om Ietny kosztory 
wyekwipowania · umundtirowania n 
40 st a.ża ów, co wyniosło 700.85 mk.; 
sprawy nie dało się jednak za.łat ić 
z wie'~U pnyczy111. a;ż; do roktll 189-:ł~go. 

Zajął eię nią na 1rn1wo btrrmi.stcz 
P-m eł Rydel; w dniu: 28 maja t8!il3 r. 
zastałą utworzona Ochotnicza Strat 
Pożarna. niu tym na posiechei­
niu konstytuc:yjnem przyjęto zaira,„ 
zem s:taimt1 bejmująey 14 paragra.-

Drab. Nikodem Siemiń..Wr.i 
aaaalaik. OdtL Straq Paża1m( /1 fV Ndl~ 

fó • Przy zalożenh M~zyYa S'tra~ 
67 członków ezynnych i 16 popierają­
cych. Liczba: l')Statnich wkrótce wzro­
sła do 84. Bw·m1:;;trza Rydla wybra­
no- przewodni.czącym. Ten zapalO"ny 
strażak opraro\vywał sarn ws-zf'lkie 
sp~aw~ administracyJne i Qrganiza. 
CyJne r protegował nową 0;rganizacjfl 
ll;a każdym kroku Nie, tiziw wię.c, że. 
s1ę Straż <il'dpowiednio rozwijała. 

W roku założenia kuplon<ll mundlJl.o 
ry. 2 sika1wlU: 1-4'" L 1-5" i zbudo­
wano drewnianą wspinaln.ię,. którą w 
roku bieżą<:ym zastąpiła l1Lo1wai, edp0i­
wiadająca dzisiejszym wymogom i 
technice prz-eciwpożarowej„ Budowę 
podjęła Straż z inicjatywy pana bur­
mistrza Bobowskiego; przy pomocy 
Magistratu i: I\rajowego. Ułiezpiecze­
nia Ogni-Owego w Poznan}tt· i im-niy.ch: 
władz.. 

Pierwszy,m mgnimmhrtrz·em. b'Y~ ś. p.:. 
Adam Pezalski. P(I) nim nastąpił dru­
gi ogniomistrz, O kar Ba tier; praco­
wał on z zapałem na: tem sta.rH:>wi.skUJ 
do końca panowania Niemiec. Porniw 
nąwszy stronę polityczną tr.z.-eba pDd­
nieść . szczerą pracę obywatelskł\ 
p. Bauera; byt sprężyną tte'Chni~zną 
Straty, sam str.aża:lt duszą. r ciałem 
pO'sitawił Wr~Y'Ilę nru bardzo ~y~o ... 
kim poziomie. 

Po przeję.ch11 cłzielniey naszej przez 
władze polskie w l'oku 19.21, 6<.w·czesny 
burmistrz Jam Ciflślawski poczyni 
pewne kroki, aby Straż pożarną\ @:bu.­
dzić z letargu i spolszczyć. Znalazł: 
ilość obywateli. którzy sprawę zi:o~~ 
mieli i pra.ce pod.jęli Ochomkza, 
Straf Pożarna w wolnej Oj<'zyźnie:­
zaczęła się rozwijać pod prze-w0d'nt­
ctwem pana Cieślawskieg.o bardzo po­
myślnie; brnk byto tylko~ odpawie­
clniego naczeinika Pierwszym na­
czelnikiem byl drnłł Bernairdi Hoppei. 
Drugim naczelnikiem był Franci~~ek 
Ossowski. Wresz·d~ wyszukano trze'" 
ciego w Cl)Sf(lbi di'zisi:ej'SZ"e-gQi na<eze-lni:­
ka e1.ndl.a Siemi.ń&ki.egm Pm!I! jeg@ kie­
runltiem strat wrd<:Jcznre- się fJllJ'PI'• 



.-na; druzyna przejęta jest karnością 
i zapałem. · 

Dnia 5 VII . 1923 r. obchodzono 30-
letni jubileusz istnienia Och. Str. Poż. 
w Nakle; z tej okazji odbyło się ró­
wnież poświęcenie sztandaru. 

Po złożeniu urzędu przez burmi­
strza Cieślawskiego, który niebawem 
Nakło opuścił, wybrała Straż na swe­
go przewodniczącego w roku 1923 
obecnego burmistrza miasta Nakła, 
Teodora Bobowskiego. Ten, chociaż 
czas obecny nie zezwala mu poświę­
cić swych sił dla sprawy strażackiej 
w mierze jak jest jego intencją, to je­
dnak ze szczerą sympatją odnosi się 
do spraw Och. Str. Poż. 

Jest nadzieja, że pod jego przewo­
dnictwem Straż zdobęd·zie się dzisiaj 
na wprost niPzbędny tabor samocho­
dowy. Nadmienić należy, że p. bur­
mistrz Teodor Bobowski jest decer­
nentem spraw strażackich przy Wy­
dziale Powiatowym powiatu Wyrzy­
skiego. 

W roku 1898 i 1907 odbyły się w 
Nakle zjazdy wojewódzkie Związku 
Ochotniczych St.raży Pożarnych. 

Od czasu powstania Och. Str. Poż. 
zmniejszyły się wypadki pożaru; mi­
mo to były wypadki wytężonej pracy, 
gdzie Straż do 12 a nawet do 24 go­
dzin musiała pracować. 

Dzisiejs·zy tabor Och. Straży Po­
tairnej w Nakle przedstawia siię, jak 
następuje: drabina mechaniczna 18-
metrowa; drabina mechaniczna 13-
metrowa, 4-kołowa; dwie sikawki 
4-kołowe; dwa wozy rekwizytowe z 
kompletnemi rekwizytami dla 20 stra­
żaków; jeden beczko.wóz żelazny, po­
jemności 1250 litrów; 500 metrów wę­
ża tłocznego; dwie syreny elektrycz­
ne 2.% ps.; kompletne UI!lundurowa­
nie, garnitur bojowy, hełmy, roga­
tywki, topory dla całej drużyny i 
sz•tandar. 

----Ochotnicza Straż Pożarna 
w Międzychodzie n. Wartą. 

Straż pożarna została tu założona 
w dniu 1 lipca 1888 roku. Obecnie 
liczy Straż 27 członków czynnych, 
54 popierających i 2 honorowych. 
Z pośród cz1onków czynnych można 
wskazać pięciu takich, którzy służbę 
swą pełnią od lat 15. 

Ogól członków Straży odnosi się 
do swojej pracy strażackiej z wiel­
kiem zamiłowaniem, spełniając S\.Yoje 
obowiązki bez zarzutu. Są oczywi­
śc;ie i tacy, którzy tych obowia.,zków 
nie rozumieją dostatecznie, ale tych 
jest znaczna mniejszość. 

W ciągu ostatniego roku odbyło 
się 18 śwkzeń i przeszkoleń, które 
miały miejsce na placu ćwiczeń Stra­
ży. U dział członków Straży w tych 
ćwiczeniach sięgał 45%, CG jest nie­
zbyt pomyślnym objawem. - Rok 
ostatni polepszył sytuację ze względu 
na bHski zjazd ogólnopaństwowy. 

Tabor Straży składa się: z drabi­
ny mechanicznej, 4 sikawek ręcz­
nych, 8 beczkowMiów, 5 drabin hako­
wych oraz całego kompletu drobniej­
szych przyrządów strażackich jak: 
pasy ,worki ratunkowe, węże, topory, 
pochodnie i t. p. W roku bieżącym 
Straż 1zakupuje nową .. syrenę· alarmo-
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OCHOTNICZA STRAŻ PQŻARNA. W FORDONIE 
W CLASIE CWICZEN 

Stoją: skarbnik Straży Dąbrowski, 2) czł. hono•owy Straży p. Eeetz, 3) prezes 
Straży burmistrz Wawrzyniak, 4) naczelnik Schreiber i 5) se1<retarz Delik 

Ćwiczenia taktgezne Ochotniczej Straży Pożarnej w Kępnie Zdjęcie dolne 
vrzedstawia moto-pompę Straży. 

wą, która będzie w najbliższym cza- sikawki samochodowej. co przy po­
sie uruchomiona. parciu mia.sta i instytucyj ubezpie-

Dużą pomoc okazuje Straży przy czeniowych niewątpliwie da się prze-
kompletowaniu taboru Krajowe Ubez- prowadzić. _ _ _ 
pieczenie Ogniowe w Poznaniu oraz Straż bierze równ4eż czynny udział 
miejscowy magistrat. w życiu społecznem. uczestnicząe w 

Obecnie ·sfraf pracuje nad zgro- -większych uroczystbściarh i obcho­
madzeniem funduszów na zakupienie dach pai1stwowych i narodowych. 
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STRAŻACY WYNOSZĄ 
DO ŁODZI RZECZY LUDNOŚCI 

OCHOTNICZA STRAŻ POŻAR~A W MJĘDZYCHODZlB1 
NAD WARTĄ 

AKCJA RATUNKOWA STRAŻY PRZV POWODZI . 

STRAŻ CZUWA NAD ZABEZPIECZEN'iEM 
·· PRZED SKUTKAMI Z O WODZI .MOSTU NA 

WARCIE 

.ĆWICZENIA li Il GO ODD~lJ STRAŻY 



Ochotnicza Straż Pożarna 
w Fordonie. 

Miejscowa Straż Pożarna została, 
założona w listopadzie 1911 roku i li­
czy obecnie 27 członków czynnych, 
około 50.'Członków popierających oraz 
1 członka honorowego. 

Członkowie czynni wyposażeni są 
przez Straż w kompletne umunduro­
wanie i uzbrojenie osobiste, jak: ka­
ski, pasy, topory i linkL 

Tabor Straży składa się: z sikawki 
czterokołowej, drabiny mechanicznej, 

przez Strraż. Pomocy fi.pansowej zze­
wnątrz 'Straż nie otrzymała, mimo, 
że naogół stosunek Straży do ludno­
ści miejscowej i samorządów i od-

' \vrotnie jest zupełnie dobry. 
Oprócz Straży ochotniczej jest ró­

wnież w tutejszej miejscowości Straż 
przymusov.·a, która współdziała ści­
śle ze Strażą ochotniczą. Obrona więc 
przeciwpożarowa jest zupełnie dosta­
teczna, aczkolwiek pożarów bywa sto­
sunkowo bardzo niewiele. 

sześciu beczkowozów, czterech drabin Ochotnicza Straż Pożarna 
hakowych, dwóch przyF1 "wnych oraz w Koźminie. 
innych drobniejszych pn:.~ rządów. Straż tutejszą założył w r. 1884 ów-

Straż odbywa normalni ~' jedno 
ćwiczenie miesięcznie; po takiem ćwi- czesny burmistrz Jahnke; dzięki po-
czeniu następuje zawsze z<' ' iranie pnirciu władz miejskich i ludności 
wszystkich członków Straży. n 'tZ na Straż rozwijała się bardzo pomyśl-
3 miesiące odbywa się alarm Straży, nie, liicząc przeciętnie 50 członków. 
na który staje również Straż przy- "'Wojna światowa przerzedziła sze-
musowa. regi Straży i przerwała jej ro·zwój. 

W ciągu ostatniego roku Straż wy- Uzupełniono, zreorganizowano i wy­
)eżdżała ogółem do czterech pożarów, ekwipowano znów Straż dopiero po 
przyczem jeden z nich miał miejsce ukończonej wojnie. Obecnie Straż li­
poza normalną granicą działalności czy 44 członków czynnych oraz 22 po­
~traży. Zaznaczyć trzeba, że wyniki pierających. 
1 kej i ratunkowej nao.gół były bardzo W dniu 12 b. m. odbyła się w Koź- · 
i:>omyślne. minie uroczystość poświęcenia sztan-

co się tyczy ustosunko·wania do daru i położenia kamienia węgielne-
StJraży władz miejskich oraz miejsco- go pod budowę nuwej strażnicy i 
wej ludności, to trzeb.a podkreślić wsp!Jialni. . 
wielką żyezliwość, z jaką czynniki te - Obchód, mimo niepogody i deszczu, 
odnoszą się do poczynań Straży, da- wypadł niezwykle - okazale. Rozpo-
rząc ją swojem uznaniem, sympatją 
l odpowiedniem poparciem. 

Dzięki też takiemu stanowi rzeczy 
Straż posiada pomyślne warunki roz­
woju i nie napotyka na specjalne ja­
kieś trudności organizacyjne. 

Ochotnicza Straż Pożarna w Kępnie. 

Miejscowa Straż Pożarna została 
założona w roku 1875 i liczy """cnie 
72 członków. Naczelnikiem ~ , 1.raży 
jest obecnie druh Józef Wilaszek, bu­
downiczy z Kępna. 

Trzy lata temu. w r. 1924, Wydział 
Powiatowy zakupił dla Straży sikaw­
kę motorową, której wydajność wy­
nosi 1000 Mir. na minutę. Sikawka ta 
wyjeżdża do pożarów na teren całego 
powiatu i była czynna przy wszyst­
kich pożarach, powstałych w różnych 
porach dnia i nocy. Raz jeden, w .r. 
1926, wyjeżdżała ta sikawka nawet 1.a­
. granicę, do Niemiec. Wogóle oddn.je 
ona Straży i obronie przeciwpożaro~ 
wej w powiecie wielkie usługi. 

Ochotnicza Straż Pożarna 
w Niałku Wielkim. 

Miejscowa Straż pożarna została. 
rziałożona w d. 10 sierpnia 1924 roku. 
Straż liczy obecnie 26 członków czyn­
,nyc11;. z zapałem służących idei po­
~arn1ctwa. PI"zy organizowaniu się 
Straż przejęła sikawkę i beczkowóz, 
które trzeba było jednak gruntownie 
l\Vyremontować. 

Po pewnym czasie Straż zakupiła 
sobie umundurowanie, hełmy i pasy, 
p.rzyczem fundusze na te zakupy by­
ły zebrane bądź ze składek, bą,dź też 
ft: impTez dochodowych, urządzonych 

. Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń 
„Snop", w Warszawie. 

Instytucja założona została w roku 
1903, a jej charakter wzajemny, gwa­
rantujący ubezpieczonym zwrot nad­
wyżek osiąganych z operacji. Za ca­
ły czas działalności zwroty ubezpie­
czonym wyniosły 15,96% wpłaieonej 
.Sikładki rocznej. 

Tow. „Snop" posiada najpoważ­
niejszy portfel ubezpieczeń rolnych 
w Polsce, a czlonkami jego są naj­
pierwszorzędniejsze firmy przemysłoc 
wo-hapdlowe. 

Stosunki reaisekuracyjne opiera 
Tow. „Snop" na trwałych, długoter­
minowych umow_ach z najpo~ażniej­
szemi Towarzystwami reasekuracyj-

. nemi Anglji, Francji, Szwajcarji, Da­
nji, Norwegji i St. Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. 

W skład Rady Nadzorczej wchodzi 
s·zereg najwybitniejszych ziemian, 
przemysłowców ~ kupców Polski. 

czę to go pięknemi i ef ektownemi ćwi­
czeniami z toporkami. Potem odpra­
wione zostało nabote11stwo, po któ­
rem podniosłe kazanie . °".vygłosił ks. 
prob. Flach. - Po kazaniU "dokonano 
poświęcenia nowego sztandaru, który 
następnie został doręczon·y na placu 
chorążemu. Po tej uroczystości uda.:.· 
no się gremjalnie na plac przy Zapło­
ciu, gdziie został poświęcony kamień 
węgielny i wmurowany akt erekcyj­
ny .w fundamenty nowobudowanej 
remizy. . -. , 

Po poświęceniu fundamentów od­
było się w lokalu p. Grodzkiego po­
siedzenie okolicznościowe, któremu 
przewodniczył wiceprezes Zw. Wiel­
hopolskiego p. radca Dziedzicki. Prze­
mawiiali na tern posiedzeniu: naczel­
nik \V. Jaworski. radca Dziedzicki, 
burmistrz Zdaniewicz, oraz sekretarz 
Straży - Kobusiński. Inspektor Zw. 
Wojewódzkiego p. Górniak wręczył 
dyplomy i oznaki zaisłużonym człon-
kom Straży. _ 

Zebranie zakończono okrzykami na 
cześć Rzeczypospolitej i Pana Prooy-
denta. · 

·wieczorem odbyła się w ogrodzie 
p. Grodzkiego zabawa połączona z 
koncertem. Niezwykle pocieszającym 
objawem jest zainteresowanie, z ja­
kiem całe miejscowe społeczeństwo 
odniosło się do pięknej i podniosłej 
uro~zystości, jaką obchodziła strzegą­
ca Je od pożaru Straż Pożarna. 

Siedziha Tow. mieści się w War­
szawie przy ul. Traugutta nr. 3, w do­
mu własnym. Poza tern Tow. posia­
da nieruchomości w Warszawie, Po.­
znaniu i Katowicach. 

Oddział Poznański Tow. Ubezpie­
czeń „Snop" mieści się w domu wła­
snym, p.rzy ul. Pocztowej 10 • 

Notatka redakcyjna. 

Uwadze czytelników poleca się ogło •. 
szenie firmy „Sanator", które wedle 
wzorów Związku wyrabia i dostarcza 
„Aparaty ratunkowe" dla straży po­
żarnych. Na wystawie można oglądać 
wzory i przyjmuje się tamże zamó­
wienia na aparaty. W aparacie taki,;n 
znajdują się wszy.stkie leki i oipatrun­
ki, które są potrzebne przy udzie la­
niu pierwszej pomocy w nieszczęśli­

wych wypadkach. 



Z ostatniej chwili 
Przygotowania do Zja~du w ca­

łej pełni. Celem dania p;uho.~ 
Czytelnikom obrazu ostatmeJ chwi­
li przedzjazdowej wyruszamy n,a 
dworzec i na teren Targów Poznan­
sk ich 

Na dworcu kolejowym ożywie­
nie. Wszystkie perony udekorowa­
ne zielenią., wieńcami i flagami o 
barwach narodowych. Co kil1ka­
naście mi.nut przybywają na dwo­
r 'eC pociągi, przywożące grupy u­
cze~tników Zjazdu bądź z woj. Po-
lańskiego, bąd1ź też z innych wo­

. ewództw. Przybywających witają 
na dworcu przedstawiciele Wielko­
polskiego Związku Straży Pożar­
nych z niestrudzonym wice-.preze­
sem Związku p. radcą Dziedzickim 
na czele. N a peronie gra w czasie 
przybywania pociąigów orkiestra 
Straży Kolejowej ~tacji Poznań. 

Na dworcu funkcjonuje biuro 
rejestracyjno-kwaterun.kowe, kie­
rowane przez druha instr. Janu­
szewskiego. Wszystkie grupy mel­
dują swoje przyibycie w 1biurze, -
skąd po zapisaniu się, kierowane 
są bądź bezpo·średnio do kwater, 
bąd1ź też do głównego biura kwa­
terunkowego na · terenie Targów 
Poz.nańskch. N ad całością za'kwa­
terowania czuwa główny kwater­
mistrz Zjazdu inspektor Zw. woj. 
kieleckiego druh Józef D!zewiecki. 

Przyby[ie P. Preze1a 6ł. lwialku 
Pocia,g-iem poSJ)iesznym ;przy­

był z Warszawy p. prezes Gł. Zwią­
zku Zygmunt Choromański w to­
warzystwie inż. J. Tuliszkowskie­
go, insp. M. Radwana i insp. W. 
Mierzanows'kieigo. Pana Prezesa 
witał na dworcu naczelnik G. Z. 
Sztromajer, prezes Związku Wiel­
kopolskiego poseł K. Rwpecki, wi­
ceprezes radca Dziedzicki i cały 
obecny w Poznaniu Korpus Inspek­
cyjny. W chwili, gdy pociąg wje­
ż'dżał na dworzec orkiestra odegra­
ła mars.za powitalnego. - Pan Pre­
zes Z. Choromański zamieszkał w 
„B az.arze ". 

O godz. 13 pan Prezes Choro­
mański wraz z pp.: prezesem Zw. 
Wlkp. posłem Rze·peckim, naczeln. 
Sztromajerem, i.nż. Tuliszkowskim 
prezesem Zw Cieszyńskiego Matu­
siakiem, insp. Radwanem oraz re­
d•wktorem insp. Pę,gowskim - zło­
żył wizytę p. wojewodzie Adolfo.wi 
Bnińskiemu. 

Goście i uczesłn1czy 
W ·chwili, gdy zamykamy nu­

mer, przybyło już ogółem około 
tysiąca uczestników Zjazdu. Naj­
liczniej stawia się dotychczas 
Wielko,pols'ka. Główny zjazd na­
stą.pi w ciągu nocy i rano w nie­
dzielę. - Przy1była już delegacja 
czeska. 

HUMOR 
Ubezpieczenie. 

Pan Nowobogacki, nabywszy oka­
zały majątek ziemski, po przyjeździe 
do Warszawy chwali się przed swoim 
przyjacielem: 

- Na gospodarstwie obsadziłem do-

Szyldy emaljowane 
odporne na wpływ~ atmos­
feryczne. Właściwy szyldom 
emal}owanym estetyczny i 
solidny wygląd, jak i kolory 
nie ulegają wogóle zmianie 

EMALIERNIA i WYrŁACZALNIA 

INŻ. L. BYTNER 
Poznań, ul. Grudzieniec 14 

S. A. T. A. M. 
7 rue Ernest Cognacq 

Levallois - Perret (Seine) 
Stacje benzynowe stałe i przenośne 
są dopuszczone do legalizacji ogólnej 

przez Główny Urząd Miar 

WłłlCZDJ przedstawiciel na Polsk~ I 
Pierre V allete 

Poznań, Św. Marcin 5 tel. 24-51 

Aparaty do oddychania 
maski ochronne 

„Fernez" 
wył,cmy przedstawiciel na Polsk~ a 

Pierre V allete 
Poz.nań, Św. Marcin S tel. 24-51 

brego rządcę, a dla spokoju ubezpie­
czyłem cały swój dobytek od ognia. 1 
gradu. 

Przyjaciel puknął się w czoło I 
rzekł do Nowobogackiego: 

- że ubezpieczyłeś od ognia, to ro­
zumiem, ale pojąć nie mogę, jak ty 
zrobisz, żeby grad podał? 

• • 
Podczas zjazdu. 

(Pcdsłuchane w Alejach Marcinkow„ 
· ski ego). 
Odziedziczełem po stryju trochę gro-­

sza i ogromnie palę się do interesów. 
- Na razie możesz się palić bez 

obawy. 
- Czemu? 
- Bo jest w Poznaniu dość straża.G 

ków . 
Aramis~ 

,_ ....... 
Wytwórnia 

Przvborów Straiacklch 
M. Wiśniewski S-ka 

Warszawa, Plac 3·ch Krzyży nr. 7 
w podwórzu Tel. 515-32 

Najtańsze źródło 
Przyborów Strażackich 

Prosimy zażądać przesłania cenników 
i ofert na wszelkie przybory strażackie 

.. • . . „ .. ,. • • „„ „ ft • •• ,., 

"''„UNJA STRAŻACKA" 
fabryka sikawek i prmządów potarniczycb 

•P• z: ogr. odp. 
we Lwowie, ul. Piekarska nr. 26 

SIKAWKI, WĘŻE 
t PRZYBORY STRAVCKIE POLECA 

STANISŁAW TRĘBICKI 
WARSZAWA, KOPERNIKA 33 

BECZKI, WOZY, WĘŻE, KAS· 

SIK Aw KI ~3c~~~N1i,~~~~~i":~~: SYRENY ALARMOWE 
i wuystlto c!la Straiy poleca ze składu 

WACŁAW LUKASIEWICZ 
Warazaw1t. ul. Świ1<tokt7)"'1k• 25. Tel. 502-45. K~nto czekowe P. K. O, Nr, 10339 
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~ . ·~ 

~ ~ 

i ZWIĄZEK STRAŻY POŻARNYCH li 
li WOJEWÓDZTWA POZNAŃSKIEGO ! 
~ wydał z powodu swego 60-lecia ·~ 
~ ~ 

fi I. KS ĘGĘ PAMIĄTKOWĄ i 
~. ~ 
~ w barwnej okładce o bogatej treści i licznych ilustracjach 14 arkuszy druku. ~ 

I 1t nnuKĘ oeRonY PRZEc1wcnEm1cznEJ I 
~ Podręcznik do użytku Straży pożarnych Rzplitej. ~ 
~ ~ 
~ Ksł~ga pamiątkowa kosztuje . • ·• • „ • „ • o • • • c • o • „ .• • • ,,_ • • . • • zł 5.- ~ 

~ Nauka obrony przeciwchemicznej kosztuie „ ••• o . c • ••••••••• • • „ • zł t.-·· ~ 
~ ~ 
~ Do uabycia& w biurze Związku, Poznań, pl. No.w'!miejski 8, na wystawie pożarniczej w stoisku ~ 
~ Związku, przy kasach biletowych w miejscac'h zabaw u kolporterów, posiadają· ~ 
~ cych pełnomocnictwa. ~ 

~ . . . ~ 
~~~~o~~~~~~~~a~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

PRZEPISOWY 
APARAT RATUNKOWY 

ieodzownie potrzebny dla każdej 
straży pożarnej fabryk, gmin i t. p. 
Oglądać można na wystawie 
w stoisku Wielkopolskiego 
Związku Straży Pożarnych 
(wejście główne na lewo). Tamże 
przyjm uje się zamówienia. 

Fabr. Chem. Farm. 

„SAN AT OR" 
BYDGOSZCZ 

20 

NAJDOS~ONALSZE, ·NĄJTRWAtSZE, 
NAJTANSZE POKRYCIE DACHOW 

Całkowicie ogniotrwałą dachówką azbestowo-ce­
mentową wyrabiam, wg. opatentowanego systemu 

HATSCHEKA. l ~ 

„E TERN.IT" I nGÓRKA" · 
POLECA 

,,SzyLerpol~~ 
wyłączne przedstawicielstwo na «:&łą„ Polsktt ~l'Jka& 

„ETERN.IT" I „GORKA" 
WARSZAWA, Hoża 48, tel.: 93-95 i 118-85. 

il ... 

mH IH~IHUM~nI~W MUmlHY[H 
· SPECJALNOŚĆ : 

tworzenie zespołów. orkiestrowvch 

.... :::·:.:::::-::: :·. „ . . : ..... :::.: .... ~· 



CENTRALNA DROGERJA 
J. CZEPCZYŃSKI, POZNAŃ 

Skład detaliczny a Stary Rynek 8 Tel. 33-24 i 32-15 

Magazyny hurtowe : ulica Woźna 23 Telef n 32-BS 
Grochowe Łąki Telefon 33-53 

Telefon (Mieszkanie 32-39 

........... „„ .... „ ....... „„ .. „.„ .. „„ .......... „.„ .....••• „„ 
ł ftaitań11e iróttłn zakupu dla Bandh1, Przemydo i Bzem:oda. ! 
.... „ ................................. „ .............................. „ 

• 
... „ „.„ • ... • ....„ 

L. Łazarski i S-ka 
Poznań 

uł. Zwierzyniecka 8. ·Telefon 61 75 
Części zapasowe 

maszyn żniwny-eh i rolniczych: 
oraz WSL.dkie wyrvby h'n1\ P. D. Huo-s 1~ f:Wlrne S .]ingen. 

Składnica -: 
r 7maitvch części do kosiarek ż •. iw1„rek i wiązo: e'< wstelk1cb s~stemów. Siew· 
ników Westfalia - Siewników rzędow' ch-Oc-ełac7y rórnych syŚ~eo,ów- Kultv· 

I 
watorów - ~''.bi konnych ~ przetr•r.s.cr,y--.Bijalci i l~.sztwy do rdóckMl1 paio· 
wych. - Łozvska kulkowe 1 rolkowe - Sprt,~yn) - Nity - Śrubv - Wszelkie 
piłv dla rolnictwa i przemyslu .- L~miesze i odkładn:e, - \V:ndy - Lewarki 
- Noże do sieczkarń - Klucze cło muterek WST.elkir.h p ofiló'''· 

I Zastępstwo główne na Wielkp. l Pomorze 
samochodów i c:z~:h:i dl.) nich . 

słynnej francus.kiej fabryki „M11thls„ 
. „. „„„. ·~ ... VVV\I'„„„ „ .„„ „ . .., 

••••••9•••••••••••••••••••••••••••••••••o•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••„ 

UBEZPIECZEftlA 
Od 09nia, kradzieży z włamaniem, szkód wodocią· 

gowych, odpowiedzialności p:rawno-cywilnej (Haft· 

pflichł), nieszczt2śliwych wypadków i Auto-Casco 
pod najdogodniejszemi warunkami orzyjmuje 

POZrłArtSKO·WARSZAWSK .1 BANK UBEZPIECZEŃ SP. AKC. 
(aałoiony przez Bank Zwil\zku Spólek Zarobkowych w Por.raniu) 

Centrala I Oddział na Wojew. Poznańskie Oddział na Województwo Pomorskie 
POZNAŃ, ul. Kantaka 2·5 Tel. 33•2ł, 33-~3 GRUDZIĄDZ, ui. Trzeciego Maja 1'1·11. Tei. 856 
DALSZE ODDZIAŁY: Warszawa, ul. Cza~kiei;o 2. Łódź,· ul. Piotrkowska 97. Wiino, ul. Micki~wicza 7. Kraków„ Rynek Główny 9. 

Lwów, ul. Zyblikiewicza 15. ·Katowice, ul. 3-go Maja ;z. 
Zastępcy we wszy•tkich miastach Wojew. Poznańskiego, Pomorskiego i Śląskiego - jak i w byłej Kongresówce i w Małopolsce 

Fundusze gwarancyjne Banku opróci: reze1w w kapitałach następujl\ce nleruchomośc:: 
4 kamienice w Poznania, I kamienica w Wars:i:awie, 3 kamienice w Katowicach, 2 kamienice w Gruddądzu. 

DyTekcja oraz Oddziały służą bezpłatnie 'l\s2e!kiemi informacjami w sprawach ubezpieczeniowych 
Pt<zyjmuje się zdol~ych qtstępców na wsi i miasta. „„1941 ... t941MMMM~MMD94a.a.„„ ...................................................... . 

••••••••••••••••••••• 
~-----------------------------

HAJDOSKOHALSZE, HAJTHWALSlf, nnmnSZE PO~RYCIE DArnow 

DAC·HÓWKĘ 
' AZBESTOWO - CEMENTOWĄ 
wyrabianą wg. opatentowanego systemu HATSCHEKA 

„ETERNIT" i „GÓRKA" 
ca'kowicie ogniotrwałą. odpo.rną na wpływy atmo~fe­
ryczne i działanie gazów, nadz;,\ycz;»j wytrzvmałą 
na ;łamanie, zupełnie nieprzemakalną, lekką, co 
powodu e bardzo tanią konstrukc,ę wiązań, nie 
wymagającą malowania. reparacji i konserwacji 

wyrobu fabQ·ki 

,.ETERNIT" B-ci Rylskich Sp. Akc. w Lublinie 
i T-wa Akc. „GÓRKA'· w Sierszy Wodnej 

Poleca 

,,SZYFE.HPOL'" 
w~łączne przedstawicielstwo na całą Pdskę fabryk: 
„ElERNif" i GÓRKA" Warszawa. ul. Hoża Nt. 48; 

Tt>l. 93-95, 118-95 

Polecamy wsielkie inne materjały budowlane: cement, wapno ... cegłę, I 
dachów~e. blache. gwof dz ie i t. n. - no ce11sch ściś'e fabrycznych. 

--------••••••••••••••••••••• 

w~ ź E dło strnżv 
gumowe, ssawne, parciane i gumowan~ 

w wielkim wyborze poleca , 

Hinro l~!!~JI!q~Jl~nn~low~ I 
WARSZAWA, Kopernika 42, telef. 27-1-73,. 

DW't,,·~„y;A.-..,.,_•.._l\IWV'#tN~ll 
--- -

Krakow1kie Towi~~!~ !!~~~~Y[h Uhezoimeń \ 
Ubezpiecza struże poźarnt na b 11·ozo no g oum·cłt 

wnrunkac~. 
Od odpowiedzialności cywilnej 
„ uszkodzeń samochodowych 
„ kradzieiy 
„ wypadków. 

Prowadzi 1 ównież nzinłv ub~zpiecz2ń na t cie, :otl 
ogni1 i od grodooicia. 
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SKhRDNICll PRZYRZĄDÓW i PRZYBOMW POżARNICZYcn 
WIEhl{OPOhSl{lEGO ZWIĄZKU STQIIŻY POŻIIQNYcn 

· Konto P. K. O. 207 886 w Poznaniu, plac Nowomiejski 8 Telefon Nr. 37-17. 

D t • strażom. miastom, gminom, obszarom dworskim i zakładom przemysłowym przy· 
OS areza. rządy i przybory pożarnicze na1lepszo1 jakości. pod kontrolą Komisji Teebnicznol 

WMkopolskiega Związku Straey Pomnych po cenach kosztów własnych. 

IT.J„•tela• wskazówek i porad przy zakupie nowych przyrządów I prz)'borów połarnlczych, przepł'O­
tJ~ • wadza uzupełnienia i naprawy sikawek. węży i ~szelkich nar~chi dla Straty Pożan11ch. 

. dos:arcza. i pr-l.eprowadza urządzenia alarmowe i sygnalfzacy1ne. 

Sikawki wyrehn krajowego ,,W A.R·TA", -snbwenejonowane przez 
Krajowe Ubezpieczenie Ogniewe w Poznaniu. 

IJ,...,,VIDDJ•e s'-le na sładzi.o • węże. ~l~e pa~clane. gumowane, ssawne. naileps1ef 
ł• ·~ UU · · '-'• j:4kosc1. s1kawkl motorowe l ręczne. hydrofory, h~·dro· 

'P nlt.y. łączniki do węiJ wszelkich systemów, kufy, bec'lkowozy l kufy do wody, wia<łe. ka parcia· 
ne. drabmy wszelkich sy:;ł.tmów i wymiarów, linewki, pasy stra~ackie pateiane i skórzane. topo1 lcl. 
k11rab .nier:v. oosaki. pochodnie, maski dymowe. trąbki i syreny alarmowe. latarnie l pochodnie, 
hełmy. czapki, od·~maki i dystynkcje do mundarów wedle obowiązującego regulaminu umundurowa­
nia oraz wszelkie. arty kuły w zaKres poźarrictwa wchodzące. 

W:szelkich informacyj, instrukcyj i kosztorysów udJiela si~ bezpłatnie. -- Członkowie 
Związku otrzymuił! znaezne udogodnienia, 

~AńUWOWY MOftO~Ol ~~IRIIUIWY 
WÓDKI CZYSTE 

pierwszorzędnej jakości mocy 40° i 45°. 

Najprzedniejsza wódka 

„WYBOROWA" 
mocy 45°. 

Obowiązkowa sprzedaż we wszystkich handlach 

win i spirytualij oraz w restauracjach. 

·-· 
W WARSZAWIE 

również i w sklepach detalicznych 

PAftUWOWffiO MODOPOLU ~PIRYTU!OWEfiO: 
ulica Mł. YNARSKA 7, CZERNIAKOWSKA 139, 

MARS r.AtKOWSKA 1, INFLANCKA t. 

Ude1kenalone manyny 
do wyrobu 

Dachówki cementowej, 
pustaków betonowych, 
cembrowiny studziennej, 
żłobów, słupów, płyt, rur 

poleca 

Fabryka Maszyn 
Rzewuski i S-ka 

Warszawa, ul. Ordynacka nr. 7 

Zysk wytwórni 

betonowej w ~ed· 

nym roku wynosi 

około S OOO do 

6000 zł 

ŻądaJcłe eennik4Sw I obJ~nłeń 



•lit z plasku i cementu: cłe'lk, such~, zdro• 
we, ładne. Kaidy moze sobie lub dla drt1• 
gich, (& dntym &y11kiem) wyrabiać materjał 
(pustaki l daoh6wk~) aa naszych taalcb 
f..,rmac.h I mas ivaacb. l ł medal , setkl 
6wiadectw i podziękowań. Takież formy 
do wyrobn 1 cegły, cembrowiny, rur, sQcz• 
ków, płyt, słupów, schodów, ifobów, korytitp 

POLEC.\J Ą 

J. Zabokrzeckł I s :!!! 
Warszawo, Ul. CZ~Ckiego 9. 

NAJTAŃSZE ŹRÓDt.0 1 

p?zyborów strażackich 
Krajowa wytwórnia 
Narzędzi ogniowych. 

.dBAUN'' ,, r 

VtA&.~7.AWA, PANSKA NR 25. 

f\ ~kłl.d ~urzedniv ~ 
~ iar1anska nr. 5 j7~ 
__ .. , ... t ""' ..j.zelkłe artykuły por.<."ł:r.nkze 

"""~..Jii.Cli niżej konkurencyj nycb.. 

Pmbory ~1ortowe 
(/!} !'rltW ~o 1imnaJtJki 

poleca najkorzystniej 

DOł1 SPORTO{l)Y · POZftAń 
ŚW. MARCIN 14. - TEL. 5571. 

Cenniki i katalogi wysyłamy na życzenie bezpłatnie. 

--Fabryka-wyrobóW-z-miedzi i mosiądzu 
KUBŚ & GOGOŁKIEWICZ POZNAŃ 

zauł··k św. Wo1ci11cha 2, telefon 16D2. I 
POLECAJĄ 

Piunnwe rerzne iDśmceJTRltAK" 
w~ konane z miedzi 

do gaszen a p1' aruw 1 pł~ nvw ła twopalnycb za.opa­
trzone wentyt"m bezp eczenstwa. polecone przez.: 
wice preiesa zarządu głt.wnego Związku Straiy 
Pożarnych Rzeczyoospl., Prezesa Wielko-polskiego 
Związku Straży Pożarnych oraz Krajowej Ubez• 

pieczalni Ogniowei. · 
Niezawodna działalność 40 lat gwarancji 

Ceny przystępne. 
Informacji udz;1ela ą i 1 ° rzy 1 mują zamówienia 

gen. przedstawiciele na Polskę 

J. TRZECIAKOWSKI & SYN, POZNAŃ 
Głogow~ka óóa, telef on 6ó2ó. 

dla St.raży Poża.rnyeh, Ceehów-, Z-wiąz.kó-w 
i .Stowarzyszeń 

artystycznie wykonywa 

T. ST~A~ACZ i SYtł 
WA~SZĄWA, ~APUCY~Sl{A 1 

Wy konanie aołidne Ceny aislcie 

------
-=~lllllllllllllłllllłllllllllllllłlllllllllllllllllllltltllllłlHllllllllllłlllłlllllłłlllllllllllllllllllllllllllłl ___ !§ 

GAŚCIE PIAN4! 

~ Tylko gaśnice pianowe maią wydajność większą ~ 
~ od pojem nosc1. , § 

~ Centralne Biuro Sprzedaiv Przvrzq~ów Gaśniczvch I 
§ . Sp. z o~r~ odp. =: 
§ Widok Nr. 24. WARSZAWA Telefon 265-30. ~ 
~ DOSTARCZA § 
~ Gaśnice pianowe· „NEPTUN° ~ 
~ o pojemności: 9-200 litrów oraz gaśnice pianowe § 
;; i proszkowe innych systemów. § 
s Oferty i referencie na żądanie. ~ " 
§ GAŚCIE P.lAN4! § . 
5i°łllllllllll~!!!!JUlllllllllllllll111111111111111111111111111111111111111111111111 1 111111111111111łtllllllłllllll~ 

STUDrłlE 
wiercone artezy sk1e 
POMPY 

r."cme. maneż 1we, i mechanic?.ne. 
Wodociągi - Wiercenia 

uarlawcze 

J. Kopczyński I Sp. 
P O Z tł A Ń, ul. Łazarska 30. 
Tel. fun 60·4~ -:- R1k zał. 1893. 
Przedsiębiorstwo wiercenia stu· 
dzien i zakłatiania wo&ociągów. 

Faoryka pom 1. 

Oddział w Bydgoszczy 
ul. Dworc„wa 46. 

oszczędności iest ubezpieczen1e na żvcie ł 

KRAJOWE U~(l~lf[HHU HA nm 
w Poznaniu. ul. Pocztowa 19 

Tele on 4112 
Jedyna instytucja samorządowa w Polsce o charakterze 

publiczno· prawnym 
zawiera ubezp1.;czenia życiowe wszelkiego rodzału 
z rewh}ą lekarską i bez rewizji lekarskiej, na złote, 

złote w złocie. fran di dolary. 
Bez badania lekarskiego od 100 do 3 OOO złotych. Z bada­

niem lekarskie~ od 3 OOO złotych począwszy. 

Najpewniejsui lokatł\ posagow4 jest ubezpieczenie życiowe ł 
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wwwTow;zystwo Wzajemnych Ubezpieczeń I 
.. · ' „SNOP" 

30 

w Warszawie ul. Traugutta nr. 3 

Ubezpiecza 

od ognia i gradobicia 
Tow .•. SNOP" reasekuruje sję w naipoważnie1szych 

Towarzystwach Reasekuracy1n~ch: Pols.ki, ~rancj1,. Szwa1cari!· 
Ang-111 Stanów Zjednoczonych Ameryki Połnocne1, Norweg]• 

1 Daoj1. . . . 
Poc;iada cztery własne n1eruchomosc1: w Warszawie 

(dwie), Poznaniu i Katowicach. 

UBEZPIECZAJCIE W TOW. „SNOP'' 

W Centrali w Warszawie - ul. Trauguta 3. 
W Oddziałach1 Poznań, - Pocztowa IO, Katowice 

Sokolska 9, Kraków. - Krowoderska 3, 
Lwów. - Badenich 9, Łódź - Sienkiewi­
cza 34. 

W Inspektoracie 1 Wilno - Garbarska 3. 
W Reprezentacjach i Ajenturacha we wszystkich po-

' wiatach Rzeczypospoljt~j, jak również przy 
Oddziałach Banku Ziemiańskiego 1 Od­
działach Związku Z1emiau. 

25 patentów sagr~bo/ P. 1814 Id, 22 G. 

naołowienie pnei nalanie 
dlłje według dzislejsz1•go gtanu wiedzy najpewniejsą rękoj­
mię ochrony przed rdza, zwietrzeniem, rozkładem i L p. 

Prawv wyłacznflj tabryka1•1i na Polskę pos1a<la1ą : 

pOLSKIE ZAKŁADY CHEMICZNE S. A., Kraków 13 
Inter· s 1ntvm sr!1ż~ my na iycz(>nie 1'hszPrna litt>raturą . 

omKnwm 1~n, ~nn i 1nnn litrow~ 
Sikawki ręczne i motorowe 
Toporki .strażackie - Łączniki 

REMONT 
,,.Ho Bu .RC~ 

Wydział Przemysłowy 

POZNAŃ, ul. Patr. Jackowskiego 49. 
Telefon 65-15. 

------·----·- --- ----



komunikuje, Że oprócz przymusowych uoezpieczeń budowli od ognia, prowadzi 
ponadto następujące działy ubezpieczeń na zasadzie umów dobro~olnych: 

t . Ubezpieczenie od ognia ziemiopłodów i inwentarzy, mechaniz· 

mów, maszyn, i l p. 
Ubezpieczenie ziemiopłodów i inwentarzy od ognia P. Z. U. W.. 

zawiera nietylk!l na zasadzie . zwyk~ych umów jednostkowych ale 

posiada na mocy ustawy pr~wo wprowadzania tych ubezpieczeń 

., · . w drodze przymusu na podsłąwie u~hw~ł sejmików powiatowych. 
„ • „ 4- - ' ~ I 

n~. l)bezpieczenie zie'1!iopło~ów od gradobicia. 
Szczególną uwagę zwraca ·P. Z. U. W. na ubezpieczenia od gra· 

dobicia zbiorowe, wprowadzone w roku bieżącym, przy których 

; Óprócz· dÓtychcz.asowych rabatów, stosowana będzie znaczna zniżka 
składki. 

III. Ubezpieczenia zywego inwentarza od upadku w drodze 

~mów. z lokalnemi kółkami wzajemnych ubezpieczeń żywego inwentarza. 

Centrala Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych mieści się 

w Warszawię przy AL Jerozolimskich 41. Pozatem posiada on Oddziały: 

w B~ałymstoku, Brześciu n„ .B.,, Katowicach, Kielcach, Kowlu, Krakowie, Lublinie, 

·Lwowie, Łodzi, Przemyślu, Radomiu, Rzeszowie, Siedlcach, Słonimie, Sosnowcu, 

Stanisławowie, Tarnopolu, Tarnowie, Warszawie, Wilnie i Włocławku. 
Ponadto we wszystkich miastach powiatowych PQwszechny Zak· 

ład Ubezpieczen Wzajemnych posiada inspektorów i techników, którzy przyj· 

mujca wnioski ubezpieczeniowe. 
Jako i~stytucja prawno-pul>liczna, mająca na celu nie osiąganie zysków 

a dobro najszerszych warstw ludności, Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
,Wzajemnych'· zapewniat najkorzystniejszą kalkulacje; kósztow oraz 

bezzwłoczną ~wid~~j~ szk.Q,d. 
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